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Pan Prezydent R. P. na pokładzie O. R. P. „Mazur* słu 
Na drugim zdjęciu przedstawiciele 


basenie Prezydenta. 


Działaniemieckie panula nad... Gibraltarem 


władz na uroczystej mszy 


Z uroczystości Święta Morza w Gdyni 


cha uroczystej mszy św. polowej, 


św. 


Komisarzem Rządu Sokołem na czele. 


Ciekawa interpelacia w Izbie Gmin 


Londyn (PAT). Charakterystyczna in- 
terpelacja, ujawniająca istotną troskę bry- 
tyjską w związku z wojną domową w Hisz- 
panii, zgłoszona została wczoraj w Izbie 
Gmin. Poseł Labour Party Kannedy za- 
pytał ministra spraw zagranicznych Ede- 
na, czy zwrócono uwagę na fakt ufortyfi- 
kowania przez Niemców Hnii nadbrzeżnej, 
przylegającej do Gibraltaru, jak również 
na fakt, że działa. które według opinii eks- 
pertów są w stanie panować nad fortem 
Gibraltaru, mają ulec zdemontowaniu tyl- 
ko wówczas, jeżeli gen. Franco odniesie 
zwycięstwo w wojnie hiszpańskiej. Poseł 
Kannedy zapytał również, czy rząd bryty|- 
ski otrzymał od gen. Franco jakiekolwiek 
zapewnienia w tej sprawie. 

Min. Eden odpowiedział, że rzeczywiście 
gen Franco umieścił baterie na wybrzeżu, 
ale informacje jego nie potwierdzają wia- 
domości, jakoby eksperci niemieccy. byli 
pomocni przy montowaniu tych . dział. 
Sytuacja jest oczywiście ściśle badana, o- 


Nowy lot Moskwa =biegun- 
San Francisco 


Moskwa. (PAT) Wczoraj o godz. 
(3,21 wystartował z lotniska w okolicy 
' Moskwy samolot, celem dokonania prze- 
lotu, bez lądowania Moskwa—Ameryka 
, Północna, przez biegun północny. 
` Samolot sowiecki, który odleciał w po- 
niedziałek nad ranem do San Francisco 


4 jest tego samego typu, co samolot. którym 


į 


i niedawno trzej lotnicy przebyli przestrzeń 


Moskwa — biegun północny —: Vancouver. 
; róha przelotu Moskwa — San Francisco 
vwówczas nie udała się z powodu zabłądze- 
yiia u wybrzeży amerykańskich. Załoga 
(samolotu składa się z dwuch znanych Jot- 


‘ników Gromowa i Jurmaszewa oraz me- 


„iehamika Sanilina. 
ską żywność na 45 dni. 


+ 


Lotnicy zabrali ze '30- 


świadczył min. Eden. ale nie jest on w sta- 
nie poczynić żadnych dalszych oświadczeń 
w danej chwili. 


Na dodatkowe zapytanie, czy istotnie 
gen. Franco zobowiązał się zdemontować 


te działa po odniesienin zwycięstwa, min. 


Eden odpowiedział przecząco, zaznaczając, 
że w obecnej chwili nie jest w stanie nic 
więcej dodać do udzielonych wiadomości. 

Na zapytanie w sprawie kalibru tych 
dział i ich pochodzenia, min. Eden nie mógł 
udzielić żadnych informacyj. 


odprawionej przez J. E. ks. biskupa morskiego Okoniewskiego na placn przy 
z pp. Wojewodą Pomorskim min. Raczkiewiczem (x), 


wicemin. Sokołowskim, 


„swięto morza polskiego" 


w Czerniowusach 


Czerniowce. (PAT) Dnia 11 bm. odbyła 
się w Czerniowcach uroczystość „Święta Mo- 
rza" polskiego, która zgromadziła wielką li- 
czbę miejscowych Polaków. Po zagajeniu 
akademii przez prezesa centralnej organi- 
zacji młodzieżowej i odśpiewaniu hymnów 
narodowych polskiego i rumuńskiego przez 
chór „Lutnia“, wygłosił odczyt o znaczeniu 
polskiego morza p. Kolbusz. Na zakończenie 


-odbyła się inscenizacja p. t. „Morze“, napi- 


sana specjalnie na tẹ uroczystość., 


W okresie wystawy światowej 


tajemnicze siły 


w Paryżu 


Stolica Francii bez wielkich kawiarń i 


Paryż (PAT). Strajk powszechny, zapo- 
wiedziany na poniedziałek przez związek 
zawodowy pracowników przemysłu hotelo- 
wego i restauracyjnego w tych zakładach, 
które w myśi arbitrażu odroczyły wprowa- 
dzenie 5-dniowego tyg>dnia pracy. objął 
tylko nieznaczną część  restauracyj i ka- 
wiarń paryskich i raczej słabnie, niż się 
rozszerzą. . Ilość strajkujących obliczono 
dziś zaledwie na 6000 pracowników, co 
mniej więcej wynosi ok. 15 proc. zatrudnio- 
nych. Wszystkie hotele paryskie funkcjo- 
nowały normalnie. Zaledwie w 25 ciu ho- 
telach usiłowano przerwać pracę, jednakże 
właściciele i dyrekcja potrafili. opanować 
sytuację. Nieco większe rozmiary przybrał 
strajk wśród -pracowników kawiarń i re- 
stauracyj, obejmujących ok. 32 spośród naj- 
większych zakładów kawiarniano-restaura- 
cyjnych stolicy. 


To załamanie się strajku hotelowo-re- | przewracanie stolików. 
tłumaczyć |tv powtórzyły się na wielkich bulwarach 


stauracyjnego należy. głównie 


energicznym stanowiskiem władz admini- 
stracyjnych. które przede wszystkim nie 
dopuszczają do obsadzenia lokali przez 
strajkujących. Gwardia lotna w- pełnym 
uzbrojeniu — w hełmach i z karabinami — 
interweniowała energicznie we wszystkich 
wypadkach, kiedy pracownicy próbowali 
nadać strajkowi charakter strajku skupa- 
cyjnego. Na polach Elizejskich widać by- 
ło nawet w poniedziałek uzbrojonych gwar 
dzistów. zajmujących miejsca przy stoli- 
kach kawiarnianych. 

Energiczna postawa rządu wpłynęła 
poważnie na osłabienie nastrojów strajko- 
wych. Część bowiem pracowników, która 
zgadza się na kompromis, czując tym razem 
opiekę władz, nie przerywa pracy. Skraj- 
ne elementy komunistyczne w szeregu pun- 
któw Paryża wywołały w niedzielę kilka- 
naście incydentów, jak wybijanie szyb i 
Podobne incyden- 


Obawy o gdyński jacht 


Sztokholm (PAT). Polski jacht „Wo- 
jewoda Pomorski“ biorący udział w re- 
gatach w okolicy wyspy Gotland znik- 
nął bez śladu. Przypuszczają ogólnie, iż 
wycofał się on z zawodów i udał się bez 
uprzedzenia o tym do Polski. 

W zwiazku z powyższa wiadomością 


„Wojewoda Pomorski” 


|ze Sztokholmu korespondent PAT. do- 
wiaduje się, że Akademicki Związek 
Morski żadnych” wiadomości o jachcie 
mie posiada. Jacht miał wrócić do Gdy- 
ni 28 lipca. Na jachcie nie ma radio- 
stacji. i 


Mnp 


restauracyj 


również w poniedziałek rano. » Jednakże 
władze bezpieczeństwa szybko zaprowadzi- 
ły porządek, aresztując sprawców. ; 

Mimo to, że władze do pewnego stopnia 
opanowały strajk, sytuacja w Paryżu jest 
niezwykła i wskazuje, że działają tu ukry- 
te siły, które usifują wszcząć zamęt. Wła- ' 
śnie w okresie największego nasilenia ru- 
chu turystycznego, w chwili, gdy wystawa 
ściąga setki tysięcy cudzoziemców. Stwier- 
dzić bowiem należy, że liczba zwiedzają- 
cych wystawę wynosi średnio od 100 do 250 
tys. osób dziennie, czyli od dnia otwarcia: 
wystawy ilość wejść płatnych w przeciągu 
czterdziestu dni wyraża się liczbą od 6 do 
7 milionów. . 

I oto w takiej właśnie chwili wybucha 
strajk w hotelach, kawiarniach i restaura- 
cjach. 

„Libertó* pisze, że jest to sytuacja skan- 
daliczna. Za każdym razem, gdy Francja 
zaczyna się ożywiać gospodarczo i zwycię- 
sko pokonywać  osaczające ją trudności, 
wybucha strajk, rozpoczyna się wrzenie, 
które rujnuje całe dzieło wysiłku uzdra- 
wiającego. $ i 


Nie ulega kwestii, że ogłoszenie strajku 
generalnego hotelowo - restauracyjnego w 
momencie takim, jak obecny, jest robotą 
prowokacyjną, jest dziełem wrogów Frae- 
cji, lab — jak się wyraża jeden z dzienni- 
ków porannych — dziełem ajentów, będą- 
cych na żołdzie mocarstw oboych. 
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4-dniowa bitwa o Madryt 


pochłoneła 19 tysięcy ofiar 


Paryż (PAT). Havas donosi z Madry [kimi uszkodzeniami. 


tu: Dzień niedzielny zadecydował o wy 
raźnej przewadze wojsk gen. Franco. 0- 
becna 4-dniowa bitwa o Madryt ma się 
ku końcowi i nie jest wykluczone, że do 
wództwo wojsk narodowych jeszcze dzi 
siaj przejmie inicjatywę w swe ręce na 
wszystkich odcinkach frontu madryc- 
kiego. Oczekiwane jest ogólne przeciw- 
natarcie wojsk narodowych. 

Wojska gen. Franco począwszy od 
dnia 10 bm. strąciły na froncie madryc- 
kim 38 samolotów walenckich, ponadto 
około 20 samolotów rządowych zdołało 
wylądować no stronie rządowej z cięż- 


Turecki min. Spraw zagr. 

| w Moskwie 

i Moskwa (PAT). Wczoraj do Moskwy 
przybył turecki minister spraw zagranicz- 
nych Ruszdi Aras w towarzystwie kilku 
| osobistości tureckiego Świata politycznego. 
į Jednocześnie przybył do Moskwy ambasa- 
| dor sowiecki w Turcji Karski. Gości tu- 
| reckich powitał na dworcu komisarz spraw 
| zagranicznych Litwinów. 


|. Porażka tenisistów polskich 
| w Czerniowcach 

Czerniowce. (PAT) Startujący w między- 
narodowym turnieju tenisowym w Czer- 
niowcach Polacy uzyskali następujące wy- 
niki: Bratek przegrał w ćwierćfinale w spot- 
kaniu z Pustayem. Tarłowski odpadł w pół- 
finale w meczu z Ceraluligem. Zapowie- 
'dziany udział Hebdy nie doszedł do skut- 
ku. Para polska Bratek - Tarłowski brała 
ponadto udział w grze podwójnej, a nadto 
w grach mieszanych. I w tych konkuren- 
tiach Polacy odpadli w ćwierćfinale. 

SEEN RZ 
Burze i pioruny 

Poznań (PAT). W czasie burzy, jaka 
przeszła ostatnio nad Poznaniem piorun 
uderzył w Gorczynie (przedmieście żę 
nia) w kopą żyta, pod którą Sschroniło się 
dwoje dzieci. Jedno z nich zginęło na 
miejscu, drugie doznało porażenia. 

Z Pniew donoszą, że podczas ostatniej 
burzy piorun zabił wracającą z pola kobie- 
tę. Idąca obok niej dziewczynka doznała 
oszołomienia. 

Łódź (PAT). W dniu wczorajszym pize- 
szła nad Łodzią silna budza połączona z 
ulewnym deszczem i piorunami. Woda wy- 
rządziła pewne szkody w śródmieściu i w 
północnej dzielnicy miasta — na Bałutach, 
zalewając piwnice i suteryny. W cegielni 
na Bałutach został porażony przez piorun 
jeden z robotników, ponosząc śmierć ma 
miejscu. 


Smiertelna katastrofa motocykio- 
wa w Krakowie 

Kraków. (PAT) U zbiegu ulic Bronowic- 
kiej i Lucjana Rydla zderzył się motocykl 
z samochodem. Skutkiem zderzenia moto- 
cykl został rozbity, a jego kierowca ciężko 
ranny. Jadący na tylnym siodełku urzęd- 
nik prywatny Roman Kubacki poniósł w 
czasie wypadku śmierć na miejscu, uderza- 
jąc głową e bruk. Samochód, którego ps- 
sażerowie wyszli z wypadku cało, został po- 
„ważnie uszkodzony. 


KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY 
| mam amm mA CCA W WA. a z | z 


Napływające nad Polskę z 
zachodu świeżę powietrze polarno-morskie 
ustaliło właściwy mu typ pogody z rozra- 
stającym się w godzinach dniowych 
zachmurzeniem kłębiastym, przelotnymi o- 
padami i burzami cieplnymi, zaś z rozpo- 
godzeniami w nocy. W napływającej masie 
powietrza temperatura szybko obniża się w 
wysokościach, tak że w Tatrach Wysokich za 


na Kaspro- 
wym Wierchu, 4 stopnie na Hak Gąsieni- 
cowej, 11 w Zakopanem, ł2 w Przemyślu, 13 
w Poznaniu, 44 w Krakowie i Bydgoszczy, 
15 we Lwowie, Kielcach i Gdyni, 16 w Ka- 
towicach. 17 w Warszawie i Wilnie, 19 w 
dx gay 20 w Suwałkach, a 21 w Zaleszczy- 
ach. 

Przewidywany przebieg pogody do wie- 
czora dnia 18 bm.: sz » 

Po zaniku burz i deszczów w porze ne- 
enej ranek słoneczny. W godzinach przed- 
południowych wzrost zachmurzenia kłębia- 
stego aż do przelotnych deszczów. Nieco 
sieplej przy umiarkowanych wiatrach z kie- 


walk poległo ponad 3 tys. powstańców, 
Ilość wojsk rządowych ma odcinku | natomiast straty wojsk rządowych w 

madryckim obliczają na 45 tys. Oficjal- | ciągu ostatnich á dni walk na froncie 

nie komunikują, że podczas ostatnich | madryckim oceniane są ra 39 tysięcy. 


Londyn. (PAT) Według wiadomo- | znania niedawno rządowi powstańcze- 
ści z City, pewna prywatna grupa fi- | mu kredytu 50 milionów funtów szter- 
nansowa udzieliła wczoraj rządowi gen. | lingów, celem umożliwienia mu nabycia 
Franco pożyczki w wysokości 40 milio- | niektórych produktów, a w szczególno- 
nów funtów szterlingów. Operacja ta | ści benzyny. 
dokonana została niezależnie od przy- | 


3 sierpnia w Zurychu 


S$wiatowy Kongres Sienistyczny 


Zurych. (PAT) Dnia 3 sierpnia br. roz- 
poczynają się w Zurychu obrady 20-go 
Światowego Kongresu Sjonistycznego oraz 
konferencja agencji żydowskiej. 

Prace kongresu, które trwać będą około 
2-ch tygodni, zasługują na szczególną uwa- 
ge, ponieważ jednym z głównych przedmio- 
tów obrad będzie raport królewskiej komi- 
sji brytyjskiej w sprawie podziału Palesty- 
ny na państwa: żydowskie i arabskie. W 
kongresie weźmie udział około 500 delega- 
tów z 50 państw PAC pozaeuropej- 


skich, wielu dziennikarzy oraz gości. 

Otwarcie kongresu ma nastąpić w obec- 
ności przedstawicieli dyplomatycznych rzą- 
du szwajcarskiego. Delegacja z Polski li- 
czyć będzie około 68 osób. 

s + e 

Londyn. (PAT) Ambasador Raczyński 
przyjął wczoraj przewodniczącego Świato- 
wej Organizacji Sjonistycznej, dr. Chaima 
Weizmanna i odbył z nim dłużezą rozmowę 
na temat brytyjskiego planu w sprawie Pa- 
lestyny. 


Listopad w lipcu 


Szczyty Tatr w 


Berlin. (PAT) W całych Niemczech od 
kilku dni panuje prawdziwie jesienna po- 
goda, połączona z ulewnym deszczem, za- 
chmurzeniem i znacznym obniżeniem się 
temperatury. Nocy ubiegłej w Berlinie tem 
peratura wynosiła 12 stopni. 

Z Bawarii donoszą, iż niezwykle silne i 
niespodziewane o tej porze roku obniżenie 
temperatury spowodowało spadnięcie śnie- 


gów w Alpach aż poza granice lasu. Nie- 
| ZK ACC 0 


zwykłe to zjawisko w lipcu observoj 
tysiące letników. 

Zakopane. (PAT) Po pięknej pogodzie 
nad Zakopanem przeszła burza, która w go- 
dzinach nocnych zamieniła się w gwałtow- 
ną ulewę. Wczoraj rano około godz. 11-ej, 
gdy mgła opadła, szczyty Tatr ukazały się 
w białej szacie cbficie przyprószone śnie- 
giem. Jest to w tym czasie zjawisko dosyć 
rzadkie. ` : DESE 


337 ofiar upałów w Stanach Ziednoczonych 


Nowy Jork, (PAT) Według ostatnich da- 
nych statystycznych, fala upałów, która 
ostatnio nawiedziła Stany Zjednoczone, wy- 
wołała 300 wypadków śmierci, skutkiem po- 
rażenia słonecznego. Prócz tego, nieustalo- 


Nowy Jork (PAT). 
dniu przeciągnęła nad Nowym Jorkiem i 
okolicą niezwykle gwałtowna burza pota: | 
czona z ulewnym deszczem, powstrzymując 
falę wielkich upałów, które spowodowały 


na dotychczas liczba osób poniosła Śmierć | w Stanach Zjednoczonych śmierć 337 osób. 


skutkiem zatonięcia: 


Zatarg ERTO EAEE E ATTE 


Przeszło stutysieczna armia chińska w akcji 


Znamienna odpowiedź chińskiego ministra spr. zagr. 


Tokio. (PAT.) Wedle ostatnich doniesień | kinu donoszą, że 85 tysięcy wojsk nankiń- 


z Chin północnych, , należy być przygoto- 
wanym na wszelkie ewentualności. Wojska 
japońskie spokojnie obserwują stałe posu- 
wanie się 8 armii chińskiej oraz innych 
oddziałów w kierunku północnym. Z Pe- 


skich posuwa się na północ, przypuszczal- 
nie w celu otoczenia prowincji Hopei, pod- 
czas, gdy 60 tys. zajmuje obszar kolei w 
pobliżu stacji Lunghai. Jednocześnie stro- 
na japońska pragnie polubownego zlikwi- 


Triumf wiary we Francji 
Ste kongresów katolickich ocbędzie się 
w okresie wystawy paryskiej 


Lisieux (PAT). Logat papieski kar- |romana* weźmie udział 1000 delegatów 
dynał Pacelli skorzystał ze swego poby- | w tej liczbie prawie jedna trzecia stu- 


tu w Lisieux, aby nawiązać osobisty 
kontakt z kardynałami, arcybiskupami 
i biskupami francuskimi, którzy wszy- 
sey bez wyjętku brali udział w uroczy- 
stościach w Lisieux. 

Kardynał Pacelli zaznajegaśł akọ z 
rozwojem nastrojów  kańolickieh we 
Francji powojennej. Odnoćne dane przed 
stawiają się jak następuje: 

W okresie wystawy paryskiej odbę- 
dzie się we Francji przeszło sto kon- 
gresów katolickich, jubileuszowe zgro- 
madzenia chrześcijańskiej młodzieży ro 
botniczej zgromadzę na przestrzeni kil 
ku tygodni 300.000 ludzi, którzy wezmą 
udział w 500 wielkich zebraniach. W 
ten sposób społeczeństwo francuskie da 
je wyraz swego roma dła doktryny 
społecznej kościęła W heņgresie „Pai 


dentów przygotowywujących się do za- 
wodu nauczycielskiego. Wreszcie w cza 
sie, gdy 300.000 Francuzów uczestniczy 
łó w uroczystościach w Lisieux, w Pa- 
ryżu odbyła się defilada 30.000 młodrie 
ży katolickiej, zgrupowanej w organi- 
zacjach sportowych. 

Wszyscy francuscy książęta koścżo- 
ła podkreślali wobec ks. kardynała Pa- 
celli życzliwe dla kościoła stanowisko 
władz francuskich, bez którego tak im- 
ponujęce rezultaty byłyby niemożliwe 
do osiągnięcia. Jeden z kardynałów cu- 
dzoziemców wymienił jako przykład te- 
go życzliwego ustosunkowania się do ko 
ścioła miasto Lisieux, gdzie przedsta- 
wiciele władz miejskich wtaczali naj- 
większym szacunkiem przybyłych na u- 
roczyastości dostojników 


Wczoraj po połu- | 


Z posiedzenia Rady 
Ministrów 


Warszawa. (PAT) W poniedziałek, dnia ` 
12 bm. w godzinach popołudniowych odbyła 
się pod przewodnictwem premiera gen. Sła- 
woja Składkowskiego posiedzenie Rady Mi- 
nistrów, poświęcone załatwieniu szeregu 
spraw bieżących. M. in. Rada Ministrów 
przyjęła dwa projekty rozporządzeń Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawia 


tymczasowego wprowadzenia w życie poro- 


zumień handlowych między Polską a Wę- 
grami i Polską a Norwegią, oraz uchwaliła: 
rozporządzenie o sposobie kwalifikowania 
urzędników pańetwowych, rezporządzenie 
o rozszerzeniu zakresu działania państwo- 
wego zakładu emerytalnego na kandydatów 
na szeregowych policji państwowej, nowelę 
do rozporządzenia Rady Ministrów z grud- 
nia 1933 e ustanowieniu tabeli stanowisk 
we władzach, urzędach, zakładach i insty- 
tucjach państwowych, nowelę do rozporzą- 
dzenia Rady Minietrów z listopada 1929 r. o 
zakładach naukowych i egzaminach szkol- 
nych, wystarczających do osiągnięcia sta- 
nowiska urzędniczego w państwcwej służbie 
cywilnej, nowelę do rozporządzenia Rady 
Ministrów ze stycznia 1937 r. w sprawie do- 
datku drogowego i opłat od materiałów pęd- 
nych na rzncz Faństwowego Funduszu Dro- 
gowego. 


P. Wojewoda Raczkiewicz 
zwiedził Orłowo 

Przybyły na uroczystości Święta Mo- 
rza p. Wojewoda Pomorski Władysław 
Raczkiewicz zwiedził w ub. sobotę nowo- 
czesne kąpielisko morskie w Orłowie 
pol Gdynią. 

Po uroczystości na Oksywiu, p. Wo- 
jewoda Raczkiewicz w towarzystwie p. 
komisarza Rządu Sokoła udał się samo- 
chodem do Orłowa, gdzie złustnował 
przeprowadzone po ostatniej katastro- 
falnej powodzi inwestycje. 

Pan Wojewoda szczegółowo zwiedził 
nowe łazienki orłowskie, żywo interesu- 
jąc się szczegółami urządzeń kąpielisko- 
wych. 


> Depesze kondolencyjne 
p. Wojewody Pomorskiego 


Z powodu śmierci ś. p. Józefa Ujej- 
skiego, wiceministra W. R.i O. P. p. Wo- 
jewoda Pomorski Władysław Raczkie- 
iwicz wysłał w dniu 11 lipca br. telegra- 
my kondolencyjne do pani Ujejskiej o- 
raz Ministra W. R. i O. P. prof. Wojcie- 
cha Świętosławskiego. 


dowania konfliktu zgodnie z deklaracją 
premiera księcia Konoye. Rokowania po- 
między dowództwem japońskim i chińskim 
nadal odbywają się w Pekinie. 

Tokio, (PAT.) Agencja Domei komuni- 
kuje: Ministerstwo wojny opublikowało ko 
munikat, głoszący, że wedle doniesień do- 
wództwa japońskiego w Tientsinie sytua- 
cja w Chinach północnych doznała dalsze- 
go zaostrzenia. Wojska japońskie w myśl 
zawartego wczoraj z władzami chińskimi 
układu wycofały się na wyznaczone pozy- 
cje, natomiast wojska chińskie wyruszyły 
z m. Papaoszan i podjęły natarcie, całko- 
wicie zmieniając swą dyslokację. Komuni- 
kat dodaje, że zła wola Chińczyków do te- 
go stopnia zaostrzyła sytuację, iż dowódz- 
two japońskie zmuszone zostało do prze- 
ciwdzsiałania. 


Nankin. (PAT.) Japoński charge d'affa- 
ires w towarzystwie attaches wojskowego 
i morskiego odwiedzili chińskiego erp” i 
spr. zagr. Wang-Czung-Guia i prosili go / 
wiadomości, dotyczące ruchu wojsk © 
skich, oświadczając zarazem, że Ja m 
odpowie na wszelki gest rządu nankińskik;. 
go, mogący utrudnić zadawalające uregt h, 
lowanie incydentu w Lukusziao. Ministe p. 
odpowiedział: Uważam za zbyteczne ko 
munikowanie © ruchach wojsk naszych nā 
chińskim terytorium, podczas gdy wojska, 
japońskie poruszają sie po nim sw 
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Majestat Rzeczypospolitej 
i obywatel polski 


Ksiądz Metropolita krakowski, ksią 
(żę Adam Sapieha, ściągnął na siebie, 
obraziwszy Majestat Rzeczypospoli- 
serc. Nie było w 


Gniew serc zwracał się zatem prze- 
ciwko samowoli jednostki, 
pfzeciw jej bucie i sobie państwu, 
liczącemu się ani z 3 A yo dla pa- 
mięci Wskrzesiciela Polski, ani z Ma- 
jestatem Rzeczypo: itej, usymboli- 
zowanym w P Rzeczypo- 
spolitej. 

Zdawało się, że wobec powszech- 
ności oburzenia, jakie w społeczeńst- 
wie wywołała samowola ks. biskupa 
krakowskiego, zrozumie on, jak wie- 
le zawinił i zechce swą winę wymazać 

Okazuje się jednak, że takie na 
dzieje były zawodne. Książę Adam 
Sapieha nie wstąpił na drogę, wiiodą- 
cą do jedynie możliwego celu: u s t 4- 
pienia pod naporem gniewu serc 
polskichi ukorzenia się przed 
Majestatem Rzeczypospolitej. 

Nie wstąpił na tę drogę mimo, że 
— jak stwierdza oficjalny komunikat 
— rząd nasz w Rzymie „wyraził prze- 
konanie, iż Stolica Apostolska znaj- 
dzie środki, aby dać satysfakcję Gło- 
wie Państwa Polskiego i uczuciom Na- 
rodu Polskiego* — i mimo że „nun- 
cjusz apostolski starał się wynaleźć 
godny sposób załatwienia sprawy“. 

Również i wbrew tym czynnikom, 
więc wbrew zaleceniom najwyższych 
władz kościelnych — książę Sapieha 
postanowił „postawić na swo- 
im“, gdy wystosował do P. Prezyden- 
ta Rzplitej list, którego Głowa Państ- 
wa nie mogła uznać za wystarczają- 


cy. j 

Mamy zatem obecnie do czynienia 
ze świadomym uporem 
w błędzie i przewinie: 
mamy do czynienia z jednostką, któ- 
rej ze złej drogi sprowadzić nie mógł 
ani gniew serc, ani nawet świadomość, 
jak szkodliwy dla samego Ko- 
Ścioła być może jego upór i sobiepań- 
stwo. 

Okazało się obecnie, że słowa obu 
rzenia — bolesnego oburzenia — ja- 
kie padały z ust bynajmniej nie nie- 
dowiarków czy wrogów Kościoła na 
wieść o postępku ks. biskupa krakow- 
skiego, miały przecież uzasadnienie, 
gdyż znalazły potwierdzenie w dal- 
szym postępowaniu księcia Adama 
Sapiehy i zostały obecnie przypieczę- 
towane pismem, nie dającym 
zadośćuczynienia Głowie 
Państwa i obrażonym do głębi uczu- 
ciom społeczeństwa. 

I jeśli sięgniemy do czasów daw- 
niejszych w dziejach naszego narodu 
— i to właśnie do najsmutniejszych o- 
kresów w tych dziejach — znajduje- 
my tam przykłady tegoż — samego 
uporu i sobiepaństwa,. tego samego 
urągania Majestatowi Rzeczypospoli- 
tej, tej samej buty „królewiąt' 
ii dziedziców głośnych nazwisk rodo- 
wych. Ale historia nas poucza, że to 
wiaśnie stanowiło jakby gwóźdź 
do trumny naszej niepodległości, że 
takie warcholstwo możno- 
w ładcz e rozprzęgało spoistość wer 
wnętrzną państwa, rodziło anarchię i 
ośmielało naszych wrogów zewnętrz- 
nych. 

Nie chcemy nawrotu do tej kosz- 
marnej tradycji! 

Żadna godność i żaden strój nie 
może ochronić obywatela polskiego 
przed prawnymi i moralnymi następ- 
stwami obrazy Majestatu Państwa! 
Ani ród, ani wiek, ani pałac, ani ża- 
den w ogóle inny wzgląd. 


— 
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„Walka komunizmu z religią 


Komunizm nie zdołał wyrwać religii z duszy ludu rosyjskiego 


Wielkie wstrząsy jakie przechodzi nieu-| wydatnych subwencyj i gorliwej pomocy o- 


stannie sowiecka Rosja nie mogły siłą rze- 
czy nie mieć choć pośredniego wpływu na 
życie religijne. ludności. Charakterystycz- 
nym zjawiskiem jest. iż W° miarę jak 
powiękeza się chaos i roz- 
kład czerwonej Rosji tym 
silniejszym tętnem bije życie reli- 
gijne. 

Opierając się na głosach prasy 8o- 
wieckiej można stwierdzić, iż nie ma mowy 
o zupełnym zniszczeniu nastrojów religij- 
nych wśród ludności i wytępienia jej przy- 
wiązania do wiary. Religia, zwana przez 
twórców ZSRR „opium narodów* okazała 
się w walce jaką wydała jej partia komu- 
nietyczna — stroną silniejszą. Pomimo u- 
cisku, prześladowań, denuncjacyj. kar, na- 
gród za wyrzeczenie się religii — lud 
rosyjski- nie stracił przy- 
wiązania do kościoła i do 
polipi i . 

To też gdy dzisiaj z perspektywy 
niemal, że dziewiętnastoletniej patrzymy 
na prześladowanie Kościoła w Rosji sowie- 
ckiej, tym mocniej uwypuklają się trudno- 
ści, na jakie napotkała partia komunisty- 
czna i wojujący ateizm rozporządzający po 
tężną machiną administracyjną i wszyst- 
kimi środkami umożliwiającymi — zda się 
— zduszenie i zniszczenie nastrojów religij 
nych wśród mae. 

Akcja berbożników sowieckich, pomimo 


kazywanej przez komisariaty oświaty i 
spraw wewnętrznych, nie wydała 
spodziewanych . rezultatów.  Stwierdzają 
to między innymi „Izwiestia”, pisząc © 
konieczności wzmocnienia . bezbożniczej 
propagandy w Z. S. R. R. — Przed paru 
laty -na terenie Rosji sowieckiej ist- 
niało przeszło 5 milionów członków, t. zw. 
bezbożników, dziś jest ich niespełna dwa 
miliony. Skutkiem braku. inicjatywy okre- 
gowe rady bezbożników tracą członków, a 
w 16 krajach i wolnych republikach ZSRR 
(m: in. Syberia i Daleki Wechód) organiza- 
cje istnieją szczątkowo. Poważnym ciosem 
dla akcji antyreligijnej było zupełne desin- 
teressement, jakie okazały organizacje kom 
somolskie, które choć w myśl uchwał zjaz- 
du podjęły się „wyjaśniać młodzieży szkod- 
liwość przesądów religijnych", te jednak 
nie umiały nic zrobić w tym kierunku. Dla 
braku zainteresowania wśród ludności. zam 
knięto również 5 muzeów bezbożniczych i za 
wieszono chwilowo wykłady w centralnym 
instytucje propagandy bezbożniczej. których 
dawniej słuchało 3000 studentów — przy- 
szłych agitatorów i przodowników. Przecięt- 
nie obywatel sowiecki — piszą „Izwiestia" 
— za mało, bo dwa razy na rok słyszy o ak 
cji bezbożniczej: w okresie Bożego Narodze- 
nia i na Wielkanoc. ` 

Moskiewska „Prawda“ biada nad upad- 
kiem akcji bezbożniczej. Zajmując się roz 
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Czy Anglia uzna gen. Franco 


W nastrojach miarodajnych kół angiel- 
skich wobec narodowej Hiszpanii generała 
Franco zaznacza się wyraźna zmiana w kie 
runku uznania powstańców jako strony wo 
jującej. Zmiana ta podyktowana jest zagro- 
żeniem”dostaw surowcowych dla angielskie 
go przemysłu wojennego, który główną część 
surowca czerpał z kopalni hiszpańskich, po 
łożonych w okręgu Bilbao. Kwestia, kto bę- 
dzie w całej pełni korzystał z bogatych złóż 
mineralnych, zwłaszcza pirytów, stanowią- 
cych główne bogactwo okręgu Bilbao, nie 
jest obojętna ani dla Francji, ani dla An- 
glii. f 


W razie dalszego upierania się Londy- 
nu i Paryża przy dotychczasowej linii poli- 
tycznej w stosunku do Hiszpanii, podstawo- 
we surowce przemysłu wojennego mogą do- 
stać się Niemcom i Włochom. Tym też tłu- 
maczy się zwrot w kwestii hiszpańskiej. do- 
konywujący się w Anglii za którym pójdzie 
niechybnie rewizja stanowiska Francji po- 


woijującą? 


przez obalenie rządów frontu ludowego. 

_ Co to jest piryt i jakie znaczenie posiada 
ten minerał dla życia przemysłowego? Pi- 
ryt jest to ruda żelazna o eilnej domieszce 
siarki lub innych minerałów. Część pirytów 
hiszpańskich zawiera także miedź. Świato- 
we znaczenie kopalń pirytu w Hiszpanii wy 
nika z zestawienia następujących cyfr pro- 
dukcji: W roku 1932 wydobyto w Hiszpanii 
2.146 milionów ton pirytu, zawierających 
901.505 ton siarki, w 1933 — produkcja wzro 
sła do 2.224 mil. ton z 933.858. ton' siarki. Hi 
szpania zajmuje więc pierwsze miejsce w 
produkcji pirytów. Wywóz hiszpańskich 
rud pirytowych wynosił w 1983 r. — 1.708 
milionów ton, a w 1934 r. — 1.820 milionów 
ton. Do tego trzeba dodać wywiezione w 
1933 r. 199.490 ton pirytów z zawartością 
15 proc. do 5 proc. miedzi i ponad 45 proc. 
siarki. W roku 1934 wywóz pirytu z domie- 
szką miedzi i siarki wyniósł 248.698 ton. 
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strząsaniem problematów akcji antyreligij-' 
nej dochodzi ona do wniosku że związek i 
bezbożników „zamiast stosować mądrą i ce' 
lowa robotę", niepotrzebnie ucieka się do 
pomocy władz administracyjnych. dążąc do 
zamykania domów modlitwy, czy zwalnia- 
nia z pracy ludzi wierzących. „Prawda“. 
twierdzi, że dzisiaj już nawet młodzież kom 
somolska staje się wierząca i odbywa prak- 
tyki religijne. 

Faktem jest, że ludność Sowietów wal- 
czy o prawo ewobody swego s&u- 
mienia. Nigdy też w poprzednich la- 
tach nie święcono tak uroczyście Wiel- 
kanocy, co w roku bieżącym. 

W Moskwie i Leningradzie. nie mó- 
wiąc już o mniejszych miastach i wsiach, 
widziało się bardzo dużo wiernych w cer- 
kwiach, tak samo. jak i b. wiele kobiet śpie 
szących z zapalonymi świecami i paschami 
na uroczyste święcenie jadła. W kołchozach 
zwłaszcza na zachodzie i w południowych 
częściach chłopi nie pracowali zupełnie przez 
czas świąt Wielkanocy, a w kilku kołcho- 
zach okręgu Smoleńskiego doszło do krwa 
wych starć pomiędzy kołchoźnikami i człon 
kami komsomolskich „brygad szturmowych" 
przybyłych z miasta dla zachęcenia ludno- 
ści do pracy pomimo dni świątecznych. 

Z tych wszystkich faktów podawanych 
przez prasę sowiecką jasno wynika, że lud 
ność Rosji nie ugięła się w ciągu 19 letnie- 
go okresu przed żądaniami i represjami par 
tii komunistycznej, pragnącej zniszczyć cał- 
kowicie wiarę i przywiązanie do religii. 

Przerzucanie zaś odpowiedzialności na 
rzekomych „wrogów narodu“ nie zmieni je- 
dnak niczym sytuacji. ani rzeczywietości, 
mówiącej jasno, iż komunizm nie 
zdołał wyrwać religii » 
duszy ludu rosyjskiego», 


ltak gorąco w ostatnich czasach walczącego 
| e swą wiarę. 
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Dnia 24 ub. m delegaci Związku Pol- 
skich Towarzystw Szkolnych w Niemczech 
na walnym zebraniu w Berlinie stwierdzi- 
li, że „stan szkolnictwa polskiego w Niem- 
czech powoduje ogólną troskę, gdyż obej- 
muje znikomy odsetek dzieci polskich w 
Niemczech, 

że powodem tego stanu jest bezwzględ- 
nie nieprzychylne stanowisko otoczenia 
ER (akcja „Buńd Deutscher Ô- 
sten“), 

że utrzymanie dotychczasowych stosun- 
ków doprowadzić musi do wynarodo 
wienia dziatwy polskiej w Niemczech". 

Ten stan rzeczy można określić jedynie 
mianem katastrofalnegó, jeśli zważymy że 
dwakroć liczniejsza od Niemców w Polsce 


ludność polska w Niemczech posiada 61 nych trwała dwa i pół roku. 


bec 579 niemieckich szkół powszechnych z 
50.000 dziećmi i 2.000 nauczycieli i 24 szkół 
średnich. Porównanie tych cyfr wykazu- 
je. że Polacy w Niemczech mają w szkolni- 
ctwie powszechnym 10.5, tego, co Niem- 
cy w Polsce, w szkolnictwie średnim 4.1%, 
dalej, że szkolnictwo polskie w Niemczech 
obejmuje 4%, dzieci polskich, natomiast 
niemiecka sieć szkolna w Polsce zapewnia 
naukę 80% dzieci niemieckich. 

Suche te cyfry wymagają pewnego na- 
świetlenia. 

Do listopada 1932 r. półtora milionowa 
rzesza Polaków w Niemczech nie miała 
zupełnie własnego szkolnictwa średniego. 
Po otwarciu prywatnego gimnazjum w By- 
tomiu walka o przyznanie praw. publicz- 
Obecnie licz- 


szkół powszechnych i 1 szkołę średnią, wo- | ba uczniów wzrosła z % w 1982 r. do 272 w 


DZIECKO 


POPRZYJ ZBI 


w Polsce- zgodni, Nie ma więcej żad- 
nego „konfliktu“, zwłaszcza jakiegoś 
konfliktu władzy świeckiej z duchow- 
ną. Ktoby tak dziś jeszcze chciał osą- 
dzać sprawę księcia Adama Sapiehy 
— sądziłby zupełnie o- 
pacznie. 

Jest tylko butay pan, który obraził 
Majestat Rzplitej i w swym uporze 

zaśiepienóm 


ju mie chce zaijóć z dragi | sios i u księcia 


OLSKIE-W POLSKIEJ SZKOL: 


RKE NA SZKOŁY POLSKIE ZA- GRANIC- 


lex* b 
i bez — wyjątku. 

Uznanie tej zasady trzeba wymu- 
sić nie tylko u każdego przeciętnego 
obywatela Rzeczypospolitej; ale rów- 

Adama Sapiehy 


1936 r. Statystyka za rok 1936-37 z podzia- 
łem według prowincyj, z jakich uczniowie 
polskiego gimnazjum poehkódzą przedsta- i 
wia się następująco: 

ze Śląska pochodzi 145 uczniów 

z Prus Wschodnich 20 uczniów 

z Pogranicza i Kaszub 49 uczniów 

z Westfalii i Nadrenii 45 uczniów 

z Niemiec Środkowych 13 uczni 

razem 272 uczniów.. 


Zestawienie to mówi nam, na jak wiel-| 
kie ofiary materialne muszą zdobywać się! 
Polacy w Niemczech, którzy z dalekich, 
Prus Wschodnich. lub z drugiego krańca, 
Rzeszy, bo z Westfalii i Nadrenii chcą po-, 
syłać swe dzieci do gimnazjum polskiego. 
A nie zapominajmy, że ludność polska w 
Niemczech żyje w zmacznie trudniejszych! 
warunkach ekonomicznych, niż Niemcy w. 


„Polsce. 


Główną przyczyną tego stanu rzeczy; 
jest brak dostatecznej ilości polskich szkół 
średnich w Niemczech, na otworzenie któ-: 
rych władze administracyjne nie chcą wy-i 
dać zezwoleń. Dotyczy. to w pierwszym; 
rzędzie liceum dla dziewcząt w Raciborzu i. 
gimnazjum w Kwidzyniu. 


i 


Z dziedziny socjalnej 


Przejazdy ulgowe dla dzieci 
na kolejach 


Latastrofalne warunki mieszkaniowe Świata robotniczego c= e: =: 


Ruch budowlany. zdołał opanować w | warunkach jest oczywiście nieosiągalne.- 


wielkiej części zapotrzebowanie na miesz- 
kania dła sfer posiadających, a nawet i 
dla stanu średniego. Jeśli natomiast spoj- 
rzymy na masy robotnicze — to obraz przed 
stawia się wręcz tragicznie. 

Typem mieszkania warstwy robotniczej 
w miastach i miasteczkach jest lokal jed- 


Obłiczono na podstawie bardzo dokład- 
mych danych, że w r. 1931 trzebaby było wy 
budować w kraju 831.000 izb, aby zaspokoić 
zapotrzebowanie (przyjmując zaludnienie 2 
osób na izbę, bo większe uważane być mu- 
si za — przeludnienie). 

Cyfra 831.000 izb odnosi się jednak do 
potrzeb z przed 5 laty. Bo między 1931 a 
1936 r. ludność miast naszych wzrosła 
o 550.000 ludzi, dla których trzebaby wybu- 
dować zatem 275.000 izb. Wybudowano zaś 
tylko 75.000... 

Ogółem niedobór wyniósł w r. 1936 prze- 
szło milion izb... 


Wymowa powyższych cyfr wysuwa na 


czoło kwestię mieszkań najmniejszych. 
Nie będzie to — trzeba sobie otwarcie 

uświadomić — zadanie łatwe. Bo, żeby po- 

dejść konkretnie do tego zagadnienia, trze- 


ba wziąć ołówek do ręki i liczyć... Więe 


gdybyśmy w ciągu 2% lat chcieli pokryć 
niedebór najmniejszych mieszkań, to mu- 
sielibyśmy rocznie wybudować 131.500 izb, 
a licząc koszt budowy na izbę 2.000 zł. — 
uruchomić kapitał 263 milionów zł. rocznie 
Przypuśćmy, że połowę tego kosztu wzięły- 
by na siebie kapitały prywatne (rzemieślni- 
ków, drobnych kupców, lepiej zarabiają- 
cych robotników, wreszcie przemysłowców 
i fabrykantów, budujących w pobliżu swych 
przedsiębiorstw domy robotnicze) — to na 
fundusze publiczne wypadłby rocznie koszt 
około 130 miln. zł. i obowiązek wybudowa- 
nia rocznie około 65.000 izb. A to w danych 


izby Rzemieślnicze nie interwe- 
niuią w sprawach osobistych 


Wobec coraz częściej zdarzających się 
wypadków zgłaszania się do Izby Rzemieśl- 
niczej płatników - rzemieślników z proś- 
bą o interwencję w sprawach podatkowych 
izba wyjaśnia, że interwencja jest możli- 
wa w wypadkach o znaczeniu ogólnym, np. 
gdy wobec większej grupy rzemieślników 
danej branży zastosowano niewłaściwe sta 
wki podatkowe, natomiast Izba nie jest u- 
prawniona do występowania w sprawach 
indywidualnych. 


Wiadomości gospodarcze 


SPÓŁDZIELNIA KRAWIEGKA NA 
WOŁYNIU 
Izby Rzemieślniczej odbyte sie, ze- 


krawieckiej k 
która opracuje plan gospodarczy i rns 


NA ŚLĄSKU NIE BEDZIE UBOJU RY- 
TUALNEGO 

się zebranie burmistrzów 1 naczelników 
ego, gdyż na Śląsku 
y. Aczkolwiek usta 
wa gg r] wne odchylenia w tych gminach, 
gdzie ludność Bowis rzekracza trzy procent 
— na Śląsk obowiązywał całkowity zakaz, 
ponieważ gminy żydowskie na Śląsku nie istnieją. 


KOSZTY PRZEMIAŁU SĄ ZA WYSO- 
KIE 


Na wniosek komisji ekonomicznej walne 
Wielk. Tow. Kół 


m ek Rolniczych w Posna- 
niu uchwaliło domagać obniżenia kosztów 
u 


dotychczasowe stawki, 


pobierane przez m , są za wysokie i niewspół- 
mierne do ohbeeny: możności tniezych rolnie- 
twa, Koszty e w potrąceniu 


zboża, powinny wynosić maksymalnie 15 proc. 
NIEDŁUGO WYBORY SAMORZĄDO- 
WE 


"Na zjeżdzie zwołan: przez 
centralny Z p, mog d 1 Kółek Rolni- 
pad tępa w Warszawie prezes Związku, senator Mal- 
skl podkreślił, że „wchodzimy niedługo 
ryborów =, 

ni 


Jimi niana 


ZBIÓRKA NA LÓDŹ PODWODNĄ 
WŚRÓD PRZEDSIEBIORSTW PRZE- 
MYSŁOWYCA Í 


Izba Przemysłowo - Handlowa arsza | 
zwróciła og za pośrednictwem prasy pt, da 
p Los Piw amm dh ng Boni ©) 
danye| na ten ©s. . © ES x 


ŁÓDZKI SAMORZĄD GOSPODARCZY 
FPUNDUJE DWA SAMOLOTY DLA 
WOJSKA 


lePrezes laby  Przemysłowo-Handi 
gen. dr. Maciszewski zakomanikował | BAG 


Wodzowi, że ZZ na F, O. N. kwo 8 
3.00, prze. sumy w Rag RE t a Mle 
wojska, 


wów cmmeotdw świeaebnych 


AE 
. e samo: w 
ei, którz trafią dobrz. ązać 
etwa x Interesami państwa. 


Lecz od maksymalnego programu do 
praktyki życiowej wiedzie przecież pomost 
kompromisowego załatwienia. Jeśli pro 
gram maksymalny jest nie do zrealizowa- 
nia — to nie znaczy bynajmniej, by prowa 
dzić nadal „politykę mieszkaniowo - budo- 
wlan“, dającą przeważnie mieszkania śre- 
dnie i wielkie, a nie zaspakajającą potrzeb 
świata pracy, wyrażających się wyłącznie w 
zapotrzebowaniu na mieszkania 
we. 


roku daleko 
dzieci. 


W dniach od 13 do 23 bm., każda osoba 


Bo kontynuacja dalsza tej „polityki“ wio | dorosła, posiadająca normalny, bądź ulgo- 


dłaby — przy wzmagającym się wciąż na- 


wy bilet kolejowy, będzie miała prawo 


pływie ludności wiejskiej do miast, przy | przewieźć pod swoją opieką i nadzorem 
rosnącym uprzęmysłowieniu i przy ciągłym | pięcioró dzieci w wieku do lat 13, płacąc za 
procesie niszczenia ruder na peryferiach | nie 1/8 część taryfy normalnej. 


mieszkań, a więc do większej jeszcte klęski 
dla świata pracy. 
Budowa najmniejszych mieszkań jeet je- 


Ulga stosowana będzie w ten sposób, że 
aa przejazd pierwotny kasa kolejowa po- 
bierać będzie opłatę w wysokości 25 proc. 


dną z najpoważniejszych konieczności. I dowolnej klas drogę powro- 
trzeba, aby w tym kierunku poszła nasza ass Esna Się ry bezpła- 


jednoizbo | miast — do pogłębienia niedoboru małych 
|polityka budowlano - mieszkaniowa. 


tnie. 
Dzięki temu koszt podróży naprz. z To- 


e | zania do Gdyni i z powrotem (3 kl.) wynie- 
Herbaty Kozaforwskieżo — rozftosz znamcóm! |! dle dziecka ponad 3 zl. w obie strony. 


Ajencja „Iskra* dowiaduje się, że w dniu 
8-ym sierpnia r. b. w dniu Zjazdu Legioni- 
stów w Krakowie — odbędzie się w War- 
szawie „koncentracja  ogólno-strzelecka* 
i obchód święta organizacyjnego Związku 
Strzeleckiego. 

Koncentracja rozpocznie się już w dniu 
7-ym sierpnia rb. Program przewiduje m. in. 
przybywanie uczestników spływu kajako- 
wego, raidu kolarskiego i motocyklowego 
biegu turystycznego do Warszawy, przyby 
cie do Warszawy reprezentacyj okręgów i 
podokręgów związku Strzeleckiego. Wieczo 
rem część tradycyjno - życiowa święta or- 
ganizacyjnego z następującym programem: 
zbiórka przed ogniskiem, raport, zapalenie 
ogniska i podniesienie flagi, odczytanie roa 


| 


Zastosowanie przejazdów ulgowych za- 
miast bezpłatnych, ma na celu przede wszy- 
stkim dobro akcji. Bezpłatne podróże dzie- 
ci w latach ubiegłych spowodowały napływ 
do stacji kolejowych w miasta młodocia- 
nych trampów, którzy prosili przygodnych 

unów o wprowadzenie do pociągu. O- 


apiek 
przemówienie okolicznościowe, ślubowanie, czywiście opiekun nie troszczył się później 


zakończenie ogniska. 

W dniu 8-ym sierpnia rb. odbędzie się 
pobudka orkiestr na ulicach miasta, msza 
polowa, wręczenie Marszałkówi Śmigłemu 
Rydzowi buławy z węgla, wykonanej przez 
strzelców podokręgu śląskiego, poświęcenie 
i wręczenie chorągwi strzeleckich, złożenie 

wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza. 
przemarsz przez stolicę do Belwederu, zło 


żenie wieńca w Belwederze, defilada, obiad | odpowiednią ilość 
strzelecki, widowisko -dla publiczności na | podstawie których będą 


e dzięci, które pus.><one samopas, często 
| kończyły swą wędrówkę w komisariacie po- 
licji. 

Wprowadzenie opłaty, zapobiegnie w r. 
b. niepożądanym  objawom włóczęgostwa 
wśród młodocianych. 

Wszystkie kasy kolejowe i biura podró- 
ży w całym kraju zostaną zaopatrzone w 

kart uczestnictwa na 
sprzedawane ulgo- 


stadionie Wojska Polskiego, poczem rozda- | we bilety dla dzieci. 


nie nagród uczestnikom spływu, raidu i 
biegu motocyklowym oraz grupom regional 
nym. 

Wieczorem zakończenie koncentracji, ko 


kazów, apel kompanii kadrowej i poległych | laecja i odjazd uczestników. 


Odczyty prof. Stanisława Grabskiego 


Biuro planowania Obosu Zjednecze- 
nia Narodowego, studiując zagadnienia 
gospodarcze oraz dążąc do współpracy 
z wybitnymi przedstawicielami nauki, 
zaprosiło prof: Stanisława Grabskiego, 
który w dniu 3-im b. m. wygłosił od- 


Przy dusznicy bolesnej (angina pectoris) 
i napadach bólu w okolicy serca, połączo- 
nych z uczuciem etrachu i ucisku zaleca 
się płukanie żołądka i jelit naturalną wo- 
dą gorzką Franciszka-Józefa. 


czyt p. t. „Ku planowej gospodarce na- |sji, organizowanych przez Biuro Pla- 


rodowej". ..W odczycie swoim prof. 
Grabski podkreślił konieczność plano- 
wej aktywizacji życia gospodarczego. 
Odczyt prof: St. Grabskiego był 
pierwszym z cyklu referatów i dysku- 


— ZDERZENIE SAMOLOTU.. Z SAMO- 
CHODEM. Na lotnisku cywilnym w Skni- 
łowie auto, którym jechała żona pos. Ko- 
zickiego — zderzyło się z lądującym samo- 
lotem. P. Kozicka i szofer odnieśli szereg 
ran. Pilot wyszedł bez szwanku. 

— KURATOREM LWOWSKIEGO OKRĘ- 
GU SZKOLNEGO mianowany został p. Kup- 
czyński, b. kurator okręgu szkolnego kra- 
kowskiego, od 3 łat naczelnik wydziału o- 
światy w śląskim urzędzie wojewódzkim. 

OFIARA NA BUDOWĘ KOSZAR. De- 
legacja Związku Polaków z Ameryki pra- 
cujących w Gdyni złożyła na ręce Komisa- 
rza Rządu Sokoła 500 zł. na budowę koszar 
w Gdyni. t l 
UKĄSZENIE PRZEZ ŻMIJĘ. Podczas 
prac rolnych we wsi Piotruszko w poznań- 
skim żmija ukąsiła w nogę 17-letnią Hele- 
nę Krawtzykównę. Jeden z robotników, 
który pośpieszył. jej z pomocą, został rów- 
nież ukąszony. Krawczykównę i robotnika 
przewieziono do szpitala. 

— URZĘDZIE WOJEWÓDZKIM W 
NOWOGRÓDKU mianowany został p. M. 
Wais, inepekt. starostw wskutek przenie- 
sienia inż. J. Staniewicza, kier. oddz. dro- 
gowego w urz. wojew. w Nowogródku do 
Torunia, kierownictwo oddziału drogowego 


powierzone zostało insp. Likszy. 

— KATASTROFA KARETKI POGOTO- 
WIA W POZNANIU. Szofer karetki Pogoto- 
wia ratunkewego chcąc wyminąć 7-letnie- 
go Władysława Kruczakiewicza, który mie- 
spodziewanie wybiegł ma szosę wpadł na 
drzewo. rome ry szofer i pacjent jadący w 
m. ód odnieśli szereg poważnych obra- 
ż 


— B-LECIE JAKÓBA BOJKL Urodził się 
w dniu 7 lipca 1%57 r. w Gręboszowie, pow. 


ZAOPATRZENIA STARCZE. W chwili 


obecnej Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
wypłaca 42.912 zaopatrzeń starczych. 

pierwszym kwartale r. b. Z. U. S. wypłacił 
z tytułu zaopatrzeń starczych dla robotni- 
ków i pracowników umysłowych 2.668.000 
złotych. Ilość pracowników umysłowych 
P pr ie zaopatrzenia starcze wynosi 

220 osób, robotników 40.692. 

— „WYZWOLENIE“ WYCHODZL Wbrew 
pogłoskom, podanym do wiadomości publicz 
nej, że już w lipcu „Wyzwolenie“, organ 
wydawany przez senatorów Malinowskiego 
i Roga przestanie wychodzić, ukazał się po- 
dwójny numer na niedzielę 11 lipca z zapo- 
by wy że dalsze numery będą się ukazy- 
wać. 

— ŁAŹNIE DLA LUDNOŚCI WIEJSKIEJ 
Na odcinku akcji społecznej i kulturalnej, 
prowadzonej przez Lasy Państwowe, mieści 
się m. in. suma w wysokości około 26 tys. 
złotych, przeznaczona na budowę łaźni. Ła 
źnie te zostaną wybudowane we wsiach, są 
siadujących z Lasami Państwowymi, prze- 
ważnie na Kresach Wschodnich. Każdy bu- 
dynek kąpieliskowy. posiadać będzie conaj 
mniej 6 natrysków, z których korzystać bę- 
dzie zarówno ludność wiejska jak i rodzi- 
ny robotników leśnych i tartacznych. 

— POPULARNA KSIĄŻKA O MARSZAŁ 
KU ŚMIGŁYM RYDZU. Nakładem Towa- 
rzystwa Szkoły Ludowej została wydana 
książka pt.: „Wódz Polski Marszałek E- 
dward Śmigły - Rydz". Cena książki 50 gro- 
szy. 

— KE 0. P. FUNDUJE BIBLIOTEKI NA 
KRESACH. Oddział KOP. w Nieświeżu poza 
udestępnieniem miejscowej ludności wypo- 
tyczania książek z bibliotek wędrownych, 
znajdujących się w strażnicach KOP. przy- 
dzielił cztery komplety ruchomych biblio- 


Dąbrowa, woj. krakowskie, jako syn chło- | tek, przeznaczonych dla placówek oświato- 
y 


pa. emigranta z b. król. kongresowego. Ja- 
kub Bojko ma dużą kartę w historii ruchu 
ludowego. Z ramienia Stronnictwa Ludowe- 
go piastował mandat do Sejmu Galicyjskie- 
go, parlamentu wiedeńskiego, a w oćrodzo 
nej ojczyźnie do Sejmu w Warszawie. Po 
roku 1926 rozszedł się ze Stronnictwem Lu- 
dowym, przechodząc do BBWR. Został wi- 
cemarszałkiem Senatu. Obecnie odsunął 
się calkowicie od polityki, przebywając 

rodzinnym fimbamowis, 


w | goszcz ponad to zaś 
„minariom 


w powiecie. 

— PRZYBYWA Z RZYMU DO POLSKI 
w dniu 26 bm. wycieczka 10 księży polskich 
ze Stanów Zjednoczonych AP., którzy koń- 
czą w roku bieżącym wyższe studia teolo- 
giczne w Rzymie. Uczestnicy wyciecz- 
ki xwiedzą Kraków, Wieliczkę, Zakopane, 
Częstochowę, Warszawę, Wilno, Lwów, Lu- 
blin, Poznań, Gniezno, Toruń, Gdynię i Byd 

spędzą tydzień w se- 


FJacranicza"m vw Potulicach. 


nowania O. Z. N., na które zapraszani 
będę wybitni rzeczoznawcy. 


Centr. Tow. Bre.i Kółek Rolniczych 
w Sprawie O. Z. N. i konsolidaci! 
zawodowej 


Obradująca w dniu 7 bm. w Warsza 
wie Rada Centralnego Towarzystwa 
Org. i Kółek Rolniczych zatwierdziła 
stanowisko zajęte przez Prezydium CTO 
i KR w stosunku do akcji zjednoczenia 
narodowego, podjętej przez Obóz Zjed- 
noczenia Narodowego, oświadczając, że 
jako zawodowo - społeczna organizacja 
rolnicza spełnić musi swoje zadanie w 
odpowiedzi na apel Marszałka Śmigłe- 
go Rydza przez konsolidację pracy rol- 
'niczej, związanej z interesem narodu 
i państwa — bez względu na to, jakie 
przekonania mają zrzeszeni członko- 
wie. 

Podkreślono dalej na Radzie, że „ko- 
nieczną jest konsolidacja zawodowej 
pracy rolniczej dla uzyskania niepod- 
ległości gospodarczej narodu i państwe 
i zapewnienia mu tym samym pełnej 
zdolności produkcyjnej ich warsztatów 


Rada poleciła nadto Prezydium CTO 
i KR zwrócenia uwagi na zachowanie 
takiegoż stanowiska przez władze posz 
czególnych ogniw terenowych. 


ETEEN ENY PEC SZĘCSZCZETY EEEE SE EEA TETS 
Z zagranicy 


— LOTNISKA NA SZOSACH. Norweskie 
Towarzystwe Linii Lotniczych opracowuje 
plan budowy szeregu lotnisk, które będą 
miały charakter pomocniczy na wypa ek 
nieprzewidzianych lądowań. Plan ten prze- 
widuje budowę tych lotnisk na szosach, 
przez odpowiednie poszerzenie tych w wy- 
znaczonych punktach na pomocnicze lotni- 
ska. > + 

— ZA POCAŁUNEK — ROK ARESZTU. 


| Ludwik Resembaum. żyd. został ukarany 


przez sąd we Wrocławiu za „pocałowanio 
publicznie Prey ws aryjki — na je- 
den rok więdlenia. Nof 

ÓL LEOPOLD WYJEŻDŻA DO PA- 
RYŽA. Donoszą z Paryża, że król Leopold 
belgijski przybędzie jam w towarzystwie 
swego brata księcia Karola dnia 24 lipca 
rb. i będzie gościem prezydenta Rzeczypo- 
spolitej Lebrun. 


F 


WTOREK, DNIA 13 LIPCA 1837 R. 


34.000 pereł na sukni władczyni 


Rola kieinotów w życiu narodów 


g instynktownej kokieterii, z wrodzonej | W pachnącym buduarze markizy pełno jest 


ludziom próżności zrodziły się klejnoty dro 
gocenne, błyszczące ozdoby których histo- 
ria jest stara, jak stara,jest histeria ludz- 
kości. 

Klejnoty w długich wiekach dziejów, by- 
ły także symbolem uczucia i władzy, amule 
tem chroniącym od nieszczęść i przynoszą- 
eym szczęście talizmanem. 

W odległych wiekach starożytnych, uży- 
wane powszechnie przez wielkie damy Gre- 
cji i wspaniałe zausznice, czyli kolczyki wy 
kreślone przez Średniowiecze z toalety nie- 
wieściej, zabłysły.znów w .epoce Odrodze- 
nia, jako wspaniałe butony brylantowe, a 
potem jako misterne kolczyki rococoe. 

Starożytna Grecja była ojczyzną kłejno' 
tów o subtelnym wykonaniu i przedziwnej 
harmonii niezwykłym pięknie linii, boga- 
tej ornamentyce i niezrównanym wdzię- 
ku. Grecy unikali przeładowania  klejno- 
tów, umieli zawsze zachować estetyczny u- 
miar, przenoszący nad wszystko artystycz- 
ne wykonanie klejnotu. 

'  Zgoła inne upodobania miała pogańska 
' Roma, gdzie cała postać, do sandałów zdo- 
pnych złotymi liśćmi akantu aż do siatki 
z pereł na kunsztownie trefioną fryzurę, 
.błyszczała od złota i drogich kamieni. 

| Wśród powodzi szłaehetnych kamieni, 
królowały w starożytności perły i szmarag- 
dy, za które płacono najwyższe sumy. 

Słynną była perła Juliusza Cezara, war- 
tości 6.000.000 sestersów, jak również nie- 
zwykła perła Klecpatry, którą podziwiano, 
i o której dużo mówiono w starożytnym 
świecie. Na żywe pochodnie płonących 
chrześcijan, nn straszny pożar Rzymu pa- 
trzył znudzony imperater"Neron przez swój 
wspaniały, szmaragd: Potem przyszło suro- 
we Średniowiecze, pełne postów pokutnych 
myśli i kornych modlitw w mrocznych ko- 
ściołach. Wyrzeczono się hucznych Świec- 
kich zabaw, bogatych strojów, kcsztownych 
kłejnotów. Sztuka złotnicza służy tyłko li- 
turgicznym celom.  Przesądne średniowie- 
cze przypisuje kłejnotom cudowne właści- 
wości: rubin goi rany, ametyst chromi od 
opiletwa, szafir strzeże enoty niewieściej, 
karbunkuł jedna przyjaciół, chryzołit odpę- 
dza nocne mary, topaz uśmierza gniew, 
wreszcie najtwardszy z minerałów — dia- 
ment przynosi azczęście i pomyślność. 

W epoce renesansu, w epece nieuetan- 
nych zabaw, zbytku i rozkoszy, znów ja- 
śnieją klejnoty eałym swym królewskim 
przypychem. 

Piękne kobiety lśnią od drogich kamie- 
mi, od złotych łańcuchów, brosz i bransolet. 
W sukni połyskującej 300 brylantami i kraj 
korenkowej szaty Anny Auetriaczki naszy- 
wany był rzędem pereł, również we wspa- 
niałe perły lubiała się strożć Barbara Ra- 
dziwiłłówna. 

Nietylko kobiety ale i mężczyzni rene- 
sensu lubują się w klejnotach. Franciszek 
I, zawierając sojusz z Henrykiem VIII, kró 
lem angielskim, darzy go cenną- manelą — 
otrzymuje wzamian kosztowny naszyjnik. 
W złotogłowiu i karmazynie występuje Ce- 
zar Borgia w naszyjniku wartości 60.000 
dukatów i w pióropuszu spiętym pięcioma 
rubinami wielkości ziarnek bobu. Koń jego 
złotym kuty, ołśniewa bogactwem rzędu. 
Kosztowne były też brylanty Augusta Zyg- 
munta. Weselny strój Zygmunta IIT Wazy 
szacowany był na milien czerwonych zło- 
tych. 

Od XVII w. Francja nadaje ton i modę. 


prześlicznych, wykwintnych cacek z platy- 
ny i emalii, na toalecie mienią się flakony 
i słoiczki kryjące w swym kryształowym 
wnętrzu perfumy, pudry, róż i kremy tak 
hojnie posługiwała się kobieta rococca. 

Pe rewolucji francuskiej klejnoty stały 
się wyłącznym przywilejem kobiety. Odtąd 
mężczyznom dozwolone eą jedynie cenne 
szpilki w krawacie lub spinki do mankie- | 
tów, i 


t 


Toruński Gryf 


Styl francuski panuje wszechwładnie do 
końca XIX stulecia, ustępując miejsca nie- 
mieckiemu, a potem angielskiemu, szlachet 
nemu w swej prostocie: ; 

Wojna światowa, która obaliła wiele tro 
nów, zdmuchnęła wiele fortun z magnatów 
porobiła nędzarzy, wiele majątków zrówna- 
ła z ziemią, przelała morze krwi i łez i ty- 
siącom ludzi kazała szukać schronienia i 
pracy na obczyźnie, zaprzepaściła w ame- 
rykańskich koncernach kosztowne klejno- 


% ., 


Z mistrzostw Polski w lekkiej atletyce Pań w Bydgoszczy 


ty. Dziś piękne panie streją się w równie 
| piękne imitacje drogich kamieni, które no- 
$zą z. takim uśmiechem, jak gdyby to były 
najprawdziwsze brylanty, perły i szmarag- 
dy. 
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Książkiewiczówna w środku, Staruszkiewiczówna z lewej i Lubiczówna 


z prawej — na podium honorowym po ogłoszeniu wyników w finale na 66 m. 


wywalczył remis w Warszawie 


(Od naszego sprawozdawcy) 


Nikt z sympatyków piłki nożnej na Po- | ziorski) wykazała swą dobrą formę. Praco 


morzu nie przypuszczał, że toruński „Gryf“, 
zdoła zremisować z „Polonią“ warszawską , 
na jej własnym gorącym boisku. 

Przy większej obiektywności sędziego i 
większym łucie szczęścia, Gryf mógłby wy 
wieźć z Warszawy drugi punkt. 

Szybka gra obu drużyn wykończyła w 
drugiej połowie sędziego Romanowskiego z 
Warszawy. O ile sędziowanie w pierwszej 
połowie nie nasuwało żadnych zastrzeżeń (0- 
prócz strzelonej bramki z wyraźnego spalo- 
nego), to druga połowa pozostawiała dużo 
do życzenia. Odgwizdanie Gryfowi dwóch 
spalonych (Wierzelewski i Ziółkowski) spot- 
kało się nawet z protestem publiczności. 

„Polonia* do zawodów tych stanęła w 
pełnym składzie z zawodnikami takimi jak 
Szczepaniak obrona, reprezentacyjny gracz 
Polski na tej pozycji. Ciszewski, Nawrot b. 
reprezentacyjni gracze Polski i Kisieliński 
najlepszy obecnie prawy skrzydłowy War- 
szawy. Połonia grała ambitnie półgórnym 
systemem, który przy dobrej kondycji i te- 
chnice stwarzał gorące momenty pod bram 
ką Gryfu. Polonia grała ostro, jednak w 
dozwolonej granicy, oprócz Nawrota, który 
w tym meczu polował specjalmie na bram- 
karza Wyczyńskiego. 

Gryf wyjechał do Warszawy w normal 
nym składzie. Cała drużyna spełniła swe 
zadanie. Swoją grą przyziemną, ambicją i 
sportowym zachowaniem zyskali sobie sym 
patie bądź co bądź wybrednej warszawskiej 
publiczności, której na boisku było 3.000. 
Wyróżnić kogoś z drużyny byłoby krzywdą 
dla innych. Strzełone bramki były wypra- 
cowane przez cały zespół. 

Wierzelewski p 752 swoimi dyna- 
micznymi biegami i pięknymi tym razem 
dośredkowaniami, Kamiński jak zwykle od- 
znaczał się swoją pracowitością do upadłe- 
g , Ziółkowski rolę środkowego wykonał w 

00 procentach, a obaj młodzicy „Gryfu* O- 
chocki i Kosobucki umieli nawet wykiwać 


takiego jakim jest Szczepaniak. Z 
ich też padły e b i. 
Pomoc Gryfu (Frontczak, Wiśniewski, Je- 


| R W CC EEEE O) 


W niedzielę odbyło się w Poznaniu do- 
roczne walne zgromadzenie Polskiego Zwią- 
zku Bokserskiego. W obradach uczestniczy- 
ły wszystkie okręgi bokserskie z wyjątkiem 
Wołynia i Białegostoku. 

Obszerna dyskueja toczyła się nad spra- 
wozdaniami ustępującego zarządu. Szcze- 
gólnie dyskusja przewlekła. się, gdy chodzi- 
ło o głośnego już zawodnika Białkowskie- 
go, który walczył w barwach Warty w cza- 
sie drużynowych mistrzostw Polski. Łódź 
postawiła wniesek o ponowne zbadanie 
sprawy. Wniosek ten jednak upadł znacz- 
ną większością głosów. 

Po udzieleniu absolutorium ustępujące- 
mu zarządowi przystąpiono do zmiany re- 
gulaminu i dokonanc wyboru nowego za- 
raądu w składzie następującym: 


Paenes — mjr. dr. Miżyński, wiceprezesi: i 


a | 


inż: Suligowski, Mimik i Rybarczyk, sekre- 
tarz — Szerbart, skarbnik — Idzikowski, 
kapitan sportowy -— Szuszczyński, wydz, 
spraw aędziowskich — Bielewicz, kronikarz 
— Weselik, gospodarz. — Zapłatka, członke- 
wie zarządu — Kurzewski i Radomski. 

Z kolei uchwalono kałendarzyk spotkań 

międzypańetwowych: 

51 8 grudnia Polska—Norwegia w Nor- 
wegii, oraz jedno spotkanie między- 
miastowe. 

6 stycznia 1988 r. Połska—Włochy w Pol- 
sce. 

13 lutego Polska—Niemcy w Polsce. 

13 marca Połeka—Węgry w Budapeszcie. 

10 kwietnia Polska—Dania w Polsce. 

W toku pertraktacyj jest sprawa Fose- 

grania spotkania z i Rwaunią. 
r Eeden annin 


witość i ambicja, specjalnie w tym meczu 
wykazały swoje walory. Twardość obrony 
Gryfu niejednokrotnie uchroniły bramkę. 
Wyczyński znajdujący się obecnie w dobrej 
formie, robinzonewał, nakrywał, piąstko- 
wał i specjalnie w końcowej fazie meczu, 
dy „Polonia“ przesunęła Szczepaniąka do 
ataku, swą grą w bramce uchronił drużynę 
od porażki. 

Pierwsze minuty gry wykazały szaleńcze 
ataki Polonii zakończone w 4 minucie efek 
towną bramką strzeloną przez Kisielińskie- 
go najlepszego gracza w ataku. Bramka 
była nie do obrony. Wydawało się, że na- 
stąpi pogrom Gryfu. Bramka ta jednak po- 
działała kojąco na nerwy zawodników Gry- 
fu. Spokojna dolna kombinacyjna gra w e- 
fekcie przyniosła wyrównującą bramkę, 


strzeloną w 9 minucie przez Wierzelew-' 


skiego. Gra staje się wyrównana. Akcje prze 
noszą z'jednej połowy na drugą. 

W 28 minucie z wyraźnego spalonego 
strzela Kisieliński drugą bramkę. Nie de- 
prymuje to „Gryfu”, który z tym większym 
zacięciem atakuje i broni się. Po pięknie 
wypracowanej akcji przez atak strzela O- 
chocki na bramkę. Piłka odbija się od Szcze 
paniaka i wpada do bramki. Na widowni 
konsternacja. Nigdy nie spodziewano się te- 
go. Wynik 2:2 utrzymuje się do przerwy. 

W drugiej Hata „Polonia“ znowu przy 
puszcza szaleńcze ataki. Jednak dobra po- 
stawa tyłów Gryfu napór ten wytrzymuje. 
Gryf przejmuje akcje i w 5 minucie Wierze- 
lewski po wypracowaniu strzela nie do œ% 
brony bramkę. W 8 minucie z zamieszania 
podbramkowego  Kisieliński . wyrównuje. 
Gryf rzuca się do ataku. Atak Gryfu gra 
bardzo dobrze. Sędzia dwa razy odgwizdu- 
„je spalone, choć sędzia autowy ich nie wi- 
dział i nie dawał znaków. Mimo to jednak 
Wierzelewski w 15 minucie strzeła bramkę 
i Gryf prowadzi 4:3. Z tą chwilą Szczepa- 
niak przechodzi do ataku. Polonia przez pe 
wien okres czasu przeważa. Gra staje się 
ostra, publiczność szaleje, dopingując Po- 
lonię charakterystycznym wołaniem allez, 
allez, allez, allez. Zawodnicy Gryfu dwoją 
się i troją. Trenk kontuzjowany najwięk- 
szym wysiłkiem woli pozostaje na boisku. 
w %8 minucie z ace rioko Po 


ka. 
Gwizdek sędziego i Gryf schodzi z boiska! 


zadowolony z wyniku i x dobrze spełnio- 
nego obowiązku. ; 
Wynikiem tym Gryf udowodnił że zdoł- 
ny jest do dobrej gry i że w rozgrywkach 
obecnych może odegrać poważną rolę. Na- 
stępny mecz w dniu 18 lipca b. r. o godz. 
17-ej na Stadionie Wojskowym z H, C. P. 
Poznań, zapowiada aa pp Ad interesu" 
jąco i w razie wygrania go może pre- 
raiejesa 


tendować do: rwszego w swej 
grupie a BL og to Ligi: z 


yu- ||o %4 dług: przed AZS. Poznań, 


wytrz 
je i w końcu nawet przechodzi do ataku. f- 


"STAN TABELI 0 MISTRZOSTWO LIGI. 


Zawody Cracovią ai AP. S. zakończyly. 
wiosenne mistrzostwa Ligi. Pierwsze miej- 
sce zajęła Cracovia przed A, K- S; 


Gier Pkt. St. br. 
1) Cracovia 13 © 19:7 i 34:9 
2) A. K. S. FEO *2531472 
3) Wisła 10 14:6 25:9 z 
4) Warta 40 18:7 10:10 
5) Ruch 10, 918:7 20:12 
6) Warszawianka .11 12:10 21:26 
7 Ł. K. S: 12 10:14 27:25, 
8) Garbarnia init 9:13 18:24 
9) Pogoń ` 10 8:12 9:15 
10) Dąb 18 0:36 0:54 


TURNIEJ KOSZYKÓWKI W KATOWICACH 


W niedzielę zakończony został w Kato- 
wicach turniej koszykówki przy udziale 4 
„drużyn KPW. z Katowic, Lwowa, Poznania 
i Krakowa. Rozegrano ogółem 4 spotkania. 
Wyróżnić tu należy spotkanie mistrza Pol- 
ski KPW. Poznań z KPW. Kraków. 


Poznań dopiere po zaciętej walce mecz 
rozstrzygnął na swoją korzyść. KPW. Kra- 
ków prowadził przez całą pierwszą część 
gry i na początku drugiej połowy, ostatecz- 
nie jednak przegrał 34:16. Inne spotkania 
dały następujące wyniki: Katowice—Lwów 
38:16, Poznań—Katewice 38:8, Kraków— 
Lwów 34:6 


Pierwsze miejsce w turnieju zajął mistrz 
Polski KPW, Poznań, 2) KPW. Katowice, 
3) KPW. Kraków i 4) KPW. Lwów. ay 


REGATY NA JEZIORZE W WITOBLU 
POD POZNANIEM. 


W ub. niedzielę na jeziorze Witobelskim 
pod Poznaniem odbyły się regaty zorganizo- 
wane przez pozn. kom. tewarzystw wioślar- 
„skich. | l 

Wyniki poszczególnych biegów: k 

Czwórki: 1) Kaliskie TW. 7.06,3, 2) Ger 
mania Poznań. 

Jedynki now.: 1) WKS. Poznań (Gałkow- 
ski) 8.02. 

Czwórki o nagr. m. Poznania: 1) BTW. 

Czwórki półw. pań: 1) BKW. 5.19, 2) Gər- 
mania Poznań. 

Czwórki młodsz.: 1) Polonia 7.21,1, 2) Try- 
ton. 
Czwórki półw.: 1) PKS. Bydgoszcz. 

Ósemki młodsz.: 1) BTW. 6.346. 2) AZS. 
Poznań. 5 

Czwórki wagi lekkiej: 1) Neptun 7.385 
2) Tryton. 

Dwójki podwójne: 1) WTW., 2) Połonia. 

Ósemki eliminacyjne ma mecz Połska-4 
Węgry: 1) BTW, 6.18,3, 2) AZS: Warszawtę 
3) AZS. Poznań, 4) Kolej. Klub W ioślarsk/ 
| ,Bydgoszcz. e 


erzy Mariusz Taylor 
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"CZCICIELE WOTANA 


— Ach, tak? — powiedział chytrze. — Coś mi się 
przypomina, panie Strecke, żeście dwa miesiące temu 
kupili ładny kawałek gruntu od... Zaraz! Jakże się 
(nazywa ten gospodarz... Aha! Wiem już! Wojciech 
Kwaśniak ze Stanisławówka... 

— Nv więc co? — odburknął Strecke. — Kupiłem 
tę ziemię od Kwaśniaka, ale nikomu nic do tego. 

— Owszem, owszem! — podchwycił zadzierzyście 
nauczyciel. — Kupiliście ją przecież nie za własne 
pieniądze, ale za pożyczone. A kto dał wam tę po- 
życzkę, panie Strecke? Fundusz pomocy dla Niem- 
ców wschodnich. A gdzie znajduje się zarząd tego 
Funduszu? W Berlinie, panie Strecke. Tak i dlatego 
nie macie prawa mówić, że nic was nie obchodzą 
Niemcy w Rzeszy. To oni pomagają wam przecież. 

Kolonista poszedł do domu jak zmyty, a dr. 
Johnke do tygodniowego raportu, przeznaczonego dla 
urzędu do spraw Niemców wschodnich, nie omie- 
szkał na tle tej rozmowy wtrącić uwagi, że — jego 
zdaniem — na stare pokolenie groblan nie ma co li- 
czyć, że całą uwagę trzeba zwrócić wyłącznie na mło- 
dzież, no i że kapitały Funduszu Pomocy należałoby 
przeznaczyć nie na pożyczki gruntowe dla starych 
kolonistów, bo to jest bezcelowe, ale raczej użytko- 
wać je na oświatę i propagandę wśród młodych. 

Raport ten, w przeciwieństwie do poprzednich, 
utrzymany w tonie śmiałym, narzucającym zdanie 
autora, nie pozostał bez skutku. Z Berlina, jak zwy- 
kle, w kopercie małoznanej księgarni, nadeszło nie- 
bawem pismo, w którym kierownik odpowiedniego 
resortu wielkiego Ostamtu wyrażał młodemu nau- 
czycielowi pochwałę za jego spostrzegawczość i za 
dotychczasową niezwykle owocną działalność propa- 
gandową w kolonii Na Grobli, wspomniał z uznaniem 
o założeniu przez Johnkego Związku Czcicieli Wota- 
na stwierdzając, że organizacja tego rodzaju może 
mieć niezmiernie korzystny wpływ na charakter 
młodzieży dorastającej. Serię pochwał kończyła su- 
gestia o nagrodzie i odznaczeniu, po czym następo- 
wało krótkie ale dobitne zdanie, którym kierownik 
wydziału zwracał uwagę autora raportu na nienaru- 
szalność zasad polityki Funduszu Pomocy. 

Młody nauczyciel był z początku mile połechtany 
w swej ambicji, ale przeczytawszy list po raz drugi, 
zrozumiał prawdę. To nie była pochwała, ale raczej 
nagana, a w każdym razie przestroga. 

— Nie wolno ci nas krytykować — brzmiała isto- 
tna treść pisma, jaką czytał między wierszami. — 
Jesteś przecież tylko żołnierzem - wykonawcą na- 
szych rozkazów. 
` Po raz pierwszy urząd państwa, które uważał za 
swoją prawdziwą ojczyznę, dał mu do zrozumienia, 
że jest tylko pionkiem, kierowanym ręką, która mia- 


Powieść 


ła pozostać daleką i tajemniczą. Małym, nic nie zna- 
czącym pionkiem był przy swoim durnym tytule 
„wodza“, którym obdarzyła go garstka niedorostków 
wiejskich. Wobec Berlina był niczym. Był tylko je- 
dnym z tysięcy „Propagandaleute", co od czasu 
utrwalenia się w Trzeciej Rzeszy regimu  hitlerow- 
skiego, rozbiegli się po ziemiach Rzeczypospolitej, 
aby szczepić ducha Germanii Zwycięskiej w daw- 
nych koloniach niemieckich, założonym nad Wisłą 
przez Sasów i tych nowych, które powstały w cza- 
sach znacznie późniejszych -pod wpływem przemoż- 
nego „Drang nach Osten“, prży głupio życzliwym 
poparciu rządu petersburskiego. 

Ach, to był jednak plan genialny. Świadomość, 
że pomimo wszystko miał być uczestnikiem realiza- 
cji tak wielkiej idei, koita zranioną dumę doktora 
Johnkego. Toż Niemcy socjaldemokratyczne wciela- 
ły przecież w życie pomysł Wielkiego Fryca, ale 
zmodernizowany i znacznie ulepszony. Im nie cho- 
dziło już tylko o samo „wielkie księstwo“ poznań- 
skie, Śląsk i Pomorze. O, nie. Macki nowego polipa 
z nad Szprewy miały sięgnąć daleko w głąb Polski, 
wszędzie, gdzie tylko na mapie narodowościowej 
pstrzyły się liczne wysepki osiedli niemieckich. Wie- 
le z tych wysepek zniknęło, 
rozpłynęło się w zachłannych falach polskiej asymi- 
lacji. Te, które się ostały, trzeba było ratować. Z ka- 
żdej trzeba było uczynić obóz warowny, niezdobytą 
twierdzę, podobnie jak to czynili Rzymianie w kra- 
ju podbitym, względnie mającym ulec podbojowi. 
No, a każda twierdza musiała, oczywiście, otrzymać 
swego „wodza“, pod którego czujnym okiem wycho- 
wywałyby się nowe zastępy bojowników kultury 
germańskiej. 

Wielu z tych „wodzów“, którzy zdołali wykazać 
się gorliwością w swej służbie, którzy mogli po- 
szczycić się wybitniejszymi wynikami swej działal- 
ności, otrzymało nagrodę, mającą służyć jako zachę- 
ta do dalszej owocnej pracy. Nagroda wyrażała się 
zazwyczaj pod postacią wydatnego podwyższenia 
udzielanych subwencyj, a niekiedy zdarzało się, że 
zasłużony „Propagandamensch* był powoływany do 
Berlina, aby objąć tam jakieś stonowisko w hierar- 
chii socjaldemokratycznej. Działo się tak i w ta- 
kich wypadkach, kiedy stosunki „wodza* z obcymi 
władzami ulegały zdemaskowaniu, a jego działal- 
ność zaczynała się stawać jawna. Berlin nie zapomi- 
nał o swoich wiernych wysłannikach. Brak obywa- 
telstwa przy tym nie był tu żadną przeszkodą. Ber- 
lin wszystkich swych współpracowników zagranicz- 
nych uważał za obywateli Rzeszy. I pod tym wzglę- 
dem polityka socjaldemokratyczna nie różniła się 
od polityki Wielkiego Fryca. Wysłannikom udziela- 
no panem bene merentium, nagroda więc miała zna- 


niestety, z biegiem lat, 


czenie nie tylko moralne. 
było popracować. 

Dr. Johnke jednakże — trzeba to przyznać bez- 
stronnie — nie miał na widoku żadnych korzyści 
materialnych. Jeżeli nawet marzył o zajęciu w przy- 
szłości jakiegoś wybitniejszego stanowiska w pań- 
stwowej służbie Rzeszy, to tak tylko jak sportowiec 
lekkoatleta marzy o laurze olimpijskim. Działalność 
jego była nawskroś ideowa i aż nie do wiary roman- 
tyczna. 

Patrząc na tego nauczyciela wiejskiego o oczach 


Dla dobra Rzeszy warto 


'blado-niebieskich, spoglądających surowo spod wiel- 


kich rogowych okularów, o jasnych włosach, przet- 
kanych przedwczesną siwizną, na tego typowego 
„uczonego Szwaba”, nikt nie zdołałby odgadnąć, że 
ma do czynienia z czystej wody romantykiem, któ- 
rego ulubioną lekturą byli Schiller i Goethe i dla któ- 
rego Falhalla z całym jej panteonem nie była wcale 
pojęciem abstrakcyjnym. 

I znowu trudno byłoby dziś odgadnąć, że na dro- 
gę tego czysto romantycznego ujęcia Walhalli pro- 
wadzącego do apoteozy wszystkiego co niemieckie, 
skierował doktora Johnkego tylko przypadek. Tak! 
To by: tylko przypadek, że biedny, ale zapracowany 
tkacz Johnke z Pabianic, odwiózłszy raz przy pomo- 
cy syna do Łodzi partię wyprodukowanych własno- 
ręcznie kompletów bielizny  jeagerowskiej, zabrał 
dziesięcioletniego Zygfrydka do teatru, gdzie wła- 
śnie przyjezdna trupa niemiecka dawała operę nie- 
jakiego pana Wagnera pod tytułem Walkiria. 
Tkacz Johnke na muzyce się nie znał, a był strudzo- 
ny, więc podczas przedstawienia chrapnął sobie rze- 
telnie. Za to mały Zygfryd był w siódmym niebie. 
Zachwyt jego doszedł do zenitu, kiedy na scenie po- 
jawił się Wotan' odziany w skórę, wsparty na olbrzy 
mim toporze i kiedy sąsiad, gruby Niemiec - rzeźnik, 
siedzący w towarzystwie niemniej grubej żony, po- 
wtarzającej co chwila w ekstazie: „Das ist aber ko- 
lossal, das ist aber grossartig*, wytłumaczył mu, że 
dieser wilder Kerl — ten dziki „facet“ to jest główny 
bóg starogermański. A kiedy jeszcze na scenę w sza- 
leńczych podskokach wybiegły walkirie i po tym 
zniknęły za kulisami, skąd niebawem rozległ się nie- 
źle imitowany galop ich rozpędzonych rumaków, 
chłopiec zupełnie stracił głowę i nanśladując zwycię 
skie zawołanie Brunhildy, wykrzyknął kilka razy 
donośnie: 

— Hejaha! Hejatoho! Hejaha! 

Za takie niestosowne zachowanie się został na- 
tychmiast doraźnie skatcony silnym pociągnięciem 
za ucho przez ojca, który obudził się w tej chwili do- 
statecznie trzeźwy, aby zrozumieć od razu, dlaczego 
na całej widowni rozlegają się głośne psykania obu- 


Warszawa, w lipcu 
(Wspomnienia z niedawnej defilady) 
MOTTO: „Liczymy na Was“. 


„Data 27 czerwca 1937 r. zapisze się w 
dziejach Związku Strzeleckiego jako zdany 
egzamin sprawności żołnierskiej, jako je- 
szcze jeden dowód, że na Związek Strzelecki 
można i trzeba liczyć a wreszcie jako wy- 
mowny przykład, że dobrze zrozumiane po- 
jęcie wydanego rozkazu da zawsze rzetelne, 
mocne wyniki. 

Pobyt Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej w stolicy zaprzyjaźnionej z Polską 
Rumunii pokazał przedstawicielom naszego 
Narodu oprócz defilującej armii jeszcze 
wielkie rzesze ludności rumuńskiej, prze- 
chodzącej z serdecznym okrzykiem przed 
trybuną na której stał Pan Prezydent. 

Pokazała ona przebogatą piękność i barw 
ność strojów rumuńskich, sprawiając na pa 
trzących niezatarte wrażenie, jakie zawsze 
muszą utrwalić dziś tak mało używane i 
wyparte przez strój „miejski“ stroje ledo- 
w 


e. 

Zwyczajem międzynarodowym Król ru- 
muński. J. K. Mość Karol II złożyć miał 
Polsce swą królewską rewizytę dając wy- 
mowny dowód serdecznych więzów, jakie 
łączą Rumunię z Polską. Kiedy więc najwyż 
sze władze polskie otrzymały wiadomość 0 
rychłym wjeździe królewskiego gościa w 


wały swoim strojem wszystkie 
Polski od morza do Karp 
zachodu łącząc jednocześnie strój ze spraw 


Malowniczy widok jarmarku, odbywającego się w Pińsku na łodziach. 
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wając szare. zwykłe ubrania miejskie. Tyl 
ko gdzieś tam ktoś jeszcze czasem strój ten 
dziwiąc oko przechodniów swoją 


dzielnice 
at, od wschodu do 
ubierze, 


gotowaniu kompanii do wyjazdu. Trzeba 
było widzieć, jak bardzo starali się, aby 
ósemki dobrze wyszły, aby chwyt był rów- 
ny, stalowy, jak błysk, aby krok był moc- 
ny, potężny. 

Trudno to opisać, w to trzeba się wczuć. 
to trzeba zrozumieć. Ci jednak którzy na 
to patrzyli, a duchem byli związani z masze 
rującą kompanią, odczuwali dumę wielką i 
ulgę zarazem i pewność, że wszystko dobrze 
pójdzie. 

Wyjechały kompanie, wioząc ze sobą 
myśli wszystkich strzelców i strzelczyń 0- 
kręgów i Podokręgów i szczere, życzliwe 
„Wszystkiego najlepszego”. 

Przyszła piękna niedziela 27 czerwca 
1937 r.. niedziela, której oczekiwaliśmy z 
ciekawością i lękiem a zarazem tak jakoś 
ciepło i pewnie, że lęk odchodzić musiał 
gdzieś w kąt, w zakamarki, zawstydzony 
jak żak. | 

Bo na Z. S. można i trzeba liczyć. 

Warszawa przeżyła niezapomniany 
dzień. 49 

Wszyscy na ulicę. 

Wszyscy muszą zobaczyć nasze połskie 
wojsko; naszą dumę. 

Wszyscy muszą zobaczyć jak piękną 
swoją barwnością jest nasza ojczyzna i jak 
dzielnych chłopców posiada. 

Biły też serca wszystkich oczekujących 
na początek defilady, biły tak, jak bije ser- 
ce matki i ojca, których syn zdaje egzamin. 

Biły oczekiwaniem czegoś potężnego, 
niezapomnianego, czegoś co się do śmierci 


granicę Polski, padły rozkazy, te skierowa- 
ne zostały do wojska i do dziś najpotężniej 
szej organizacji wojskowej Związku Strze- 
a j 

ależało dostojnemu gościowi azać 
to, co było najlepszym w Saro dno OG 
ło go utwierdzić w głębokim przekonaniu, 


że sojusz z potas Polską jest konieczną 
potrzebą państwa rumuńskiego. 

Padły rozkazy. 

Komendanci Okręgów i Podokręgów 


Związku Strzeleckiego otrzymali polecenie 
wystawienia ze swego Z kompanii lu- 
regionalnych, które 


y reprezenżo- pełnie przepiękne 


nością, ludowość z wyszkoleniem wojsko- 
wym. 

„Pamiętajcie Obywatele 0 zaszczycie, 
jaki spotkał Związek Strzelecki“ pisał Ko- 
mendant Główny Z. S. 


Ruszyli do pracy ci, którzy otrzymali 
rozkazy. Jak sprawni, dobrzy żołnierze wy- 
tężyli cały swój spryt, aby dobrze wywią 
zać się z nałożonego na nich obowiązku. 


A trudno to było. 


Wszystkie dzielnice zatracają dziś zu- 
stroje przodków, wdzie- 


barwnością. 

Pchnięte jednak w ruch organy  etrze- 
leckie wywiązały się dobrze; dobrze speł- 
niły otrzymany rozkaz. 

Stanęły piękne, śliczne kompanie strze- 
leckie pod bronią. 

Do Warszawy, do Pama Prezydenta, do 
Króla, pokazać, że Związek Strzelecki żyje, 
że mocno biją strzeleckie serca, każdej chwi 
li gotowe stanąć na az, że Z. S. to mur! 

Trzeba było widzieć. ile szczerej radości 
życia wkładali młodzi chłopcy przeważnie 
w daażąm procencie przedpoborowi w przy- 


pamięta. ` 

Na trybunę honorową. w orły. 
polskie i koronę królewską wchodzi powoli! 
Król Karol Il. jego syn, następca tronu 
Wielki Wojewoda Alby Julii, Pan Prezydent 
i nasz ukochany Wódz Marszałek  Śmigły| 
Rydz. Z daleka słychać szum tak, jalkby : 
nadciągała burza, jakby zbliżała się po- 
wódź, co wszystko zagarnie i z sobą zabie- 


rze. A 
Pokazuje się czołowa kompania wojsko- 
wa 
(Ciąg dalezy nastapi). 
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Podniosła uroczystość na Oksywiu 


W ramach obchodu tegorocznego | udali się przed mogiłę śp. gen Dreszera, | szwoleżerów  Rokitniańskich, Wetera- 
Święta Morza w Gdyni, odbyłą się w so- | gdzie złożono wieńce. Imieniem Komi- | nów z 1863 r. i Legionistów Polskich. 


Rolnictwo wobec braku paszy 
„ 1 ściółki 
depeszuje de ministra Rolnictwa 
Na dorocznym posiedzeniu Rady Toi 
warzystwa Rolniczego Powiatowego w: 
Kościerzynie w dniu 9 lipca br. została. 
uchwalona i wysłana następująca de- 


pesza do p. min. Poniatowskiego: 
„Do Pana Ministra Poniatowskiego 


botę w godzinach wieczornych podniosła 
uroczystość na Oksywiu, poświęcona 
uczczeniu pamięci spoczywającego na 
' wzgórzu oksywskim śp. gen. Dreszera. 


Bezpośrednio po oficjalnym otwarciu 
uroczystości Święta Morza na placu 
przed basenem Prezydenta i wciągnię- 
ciu na maszty chorągwi, przedstawiciele 
władz z pp.: wojewodą pomorskim Racz- 
'kiewiczem, prezesem Zarządu Głównego 
Ligi Morskiej i Kolonialnej gen. Kwaś- 
niewskim, dowódcą Floty adm. Unru- 
giem i Komisarzem Rządu Sokołem na 
-czele udali się samochodami na Oksy- 
wie. ę 

Na wzgórzu, gdzie spoczywa śp. gen. 
Dreszer, znajdowali się już weterani z 
1863 r., przybyli do Gdyni na uroczysto- 
ści Święta Morza, kompania honorowa 
Marynarki Wojennej i liczne organiza- 
cje społeczne i PW. Po przybyciu na 
miejsce p. adm. Unrug odebrał raport 
od dowódcy całości, po czym przedsta- 
wiciele władz z p. wojewodą na. czele 
ZZA EA PE PO ZZ W WECWROWARE ZRADNĄ 


(o się dzieje na Świecie 
w ciągu jednej godziny 
Jedna godzina w życiu jednego człowie- 
ka częstokroć przynosi tyle wydarzeń, czy 
zmian, ile minut liczy, a cóż dopiero mó- 
wić, gdy weźmiemy pod uwagę jedną go- 
dzinę w perspektywie całego świata. 
Według ostatnich danych statystycz- 
nych w ciągu godziny na świecie rodzi się 
5.440 dzieci i umiera 4.630 osób; 1.200 par 
wstępuje w związki małżeńskie, a 85 par 
rozwodzi się, Jedna godzina pociąga za %0- 
bą śmierć 15 osób ginących od noża lub 
kuli i to tylko w państwach „cywilizowa- 
nych". Przestępczości z „dzikich“ krajów 
nie mamy, z powodu braku odpowiedniej 
statystyki o takich wypadkach. W ciągu 
jednej godziny przerabia się na tkaniny 
10.000 centnarów bawełny i 3.000 centna- 
rów wełny, produkuje się 99.600 ton cukru, 
z których w ciągu godziny zjadamy 88.000 
ton. Przerabia się 176.000 ton tytoniu na 
papierosy i cygara. a w 1 godzinę ludzkość 
wypala tytoniu i wyrobów tytoniowych za 
1 i pół miliona dolarów. Wypija się 1 i pół 


miliona litrów wina, około półtora miliona 
litrów piwa, przynajmniej 50 milionów fi- 
liżanek kawy. Zjada się 3,6 milionów ton 
mięsa, 30 milionów bochenków chleba i 2,4 
milionów sztuk jaj. 

W ciągu godziny wydobywa się z wnę- 
trza ziemi 122.000 ton węgla kamiennego. 
Na powierzchni ziemi zabija się 35.000 
zwierząt. Wydobywa się 156.420 beczek na- 
fty, z których ponad % zostaje przetworzo- 
na na benzynę do samochodów. W ciągu 60 
minut zakłady automobilowe wypuszczają 
700 nowych samochodów. 

W ciągu jednej godziny nadaje się 114 
tysięcy telesramów. Na sprawy handlowe 
przypada zaledwie połowa, 55.000 depesz 
są natury czyste prywatnej. W tymże eza- 
sie poczta przesyła 1,141,6 milionów listów 
i kart, których porto wynosi 25 milionów 
dolarów. 


ze snu, 


tetu Święta Morza wieniec złożyli pp.: 


wojewoda Raczkiewicz, gen. Kwaśniew- 
ski i Komisarz Rządu Sokół. 
wieńce złożyły delegacje, a mianowicie: | oksywskim przy mogile śp. gen. Dresze- 


Z kolei 


delegacja Ligi Navala Romana, pułku 


Po złożeniu wieńców i krótkiej ciszy | 


orkiestra Marynarki Wojennej odegrała 
marsza żałobnego, po czym na wzgórzu 


ra zapalono znicz. 


Osobliwe zapadnięcie się kamienicy 


Rzadki wypadek zanotowano w Byd- | tek podmycia gruntu. 


goszczy. Oto mieszkańcy domu nr. 20 
przy ul. Lelewela, zbudziwszy się rano | domu nie wykazują żadnych rysów, 
wszystkie drzwi | czyli, że sama konstrukcja nie ucier- 
na  oś-|piała. 


zauważyli 
swych mieszkań otwarte 
cież. Badając przyczyny osobliwego te- 


Zawiadomiona 


Charakterystycznym jest, że mury 


W związku z tym komisja budowla- 


go zjawiska, skonstatowali, iż dom prze- | na narazie nie przeprowadziła ewakua- 
chylił się wzdłuż swej osi poprzecznej. 


cji lokatorów, zalecając podmurować 


o wypadku komisja | miejsce zapadnięcia się domu betonem. 


budowlana przybyła na miejsce i stwier | oraz podtrzymać ścianę odpowiednim 

obelkowaniem. W przeciągu ostatnich 
dwóch dni nachylenie domu nie wyka- 
| zało zwiekszenia. 


dziła, iż wspomniana wyżej kamienica 
zapadła się lewą stronę w ziemię o bii- 
sko 20 cm. najprawdopodobniej na sku- 


Zalewskięmu, prezesowi Komendy 
Liczmańskiemu, 


mistrzowi p. prof. 
Macierzy Szkolnej 
wieńce. — 


Podziękowanie 


Niniejszym składamy serdeczne podziękowanie za oddanie ostatniej usługi 
nessemu ukochanemu i drogiemu tak tragicznie zmarłemu synkowi i braciszkowi 


śp. Gerhardow | 

a zwłaszcza przewielebnemu duchowieństwu ks, ks. proboszczom Góreckia mu | Re- 
aaczewskiemu, przedstawicielowi komisarza generalnego 

Głównej K. P. H. w Cdańsku, p. dr. Kręckiemu, harce 

haremistrzyni p. prof. Ostrowskiej i przedstawicielowi 

p. prof, Gawłowi, wszystkim krewnym | znajomym jak i za liezne 
Serdeczne Bóg zapłać! 


W wielkim smutku pogrążona rodzina Langów w Nowym Porcie 


R. P. w Gdańsku p. radcy 
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Już 60.000 złotych 
Sprzeniewierzenia popełnione przez p. Checińs kiego 


Dalsze dochodzenia prowadzone w 
związku z aferą sprzeniewierzeń w elek 
trowni miejskiej w Bydgoszczy — © 
czym we wczorajszym numerze donieś- 
liśmy, ustaliły dalsze niedobory, spowo- 
dowane przez nieuczciwego kierownika 


stają 


buchalterii elektrowni, Chęcińskiego, 
które wzrosły już do 50.000 zł. 

Chęciński w dalszym ciągu przeczy 
swej winie. Badania ksiąg trwają nieu- 
stannie. 
| 


Tańce córzisti2 
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Warszawa. 
Rada Towarzystwa Rolniczego Po-' 
wiatowego w Kościerzynie, na swym do- - 
rocznym posiedzeniu zwraca się do Pa- 
na Ministra z usilną prośbą udostępnie- 
nia rolnictwu kaszubskiemu ściółki ł. 
nastwisk w lasach państwowych. Ogra- 
niczenia Dyrekcji Lasów Państwowych i 
wygórowane ceny za ściółkę i pasienie 
powodują wobec całkowitego braku pasz: 
na Kaszubach katastrofę rolnictwa ka- 
szubskiego. 
Rada Towarzystwa Rolniczego Powiat. 
w Kościerzynie“, t 


Rolnicy-Xaszubi do prezesa PTR 
Czarlińskieao 


Rada Towarzystwa Rolniczego Po- 
wiatowego w Kościerzynie uchwaliła 
jednogłośnie na swym dorocznym ze- 
braniu w dniu 9 bm. uznanie dla pracy 
prezesa PTR. p. Czarlińskiego, wysyła- 
jąc doń telegram treści następującej: 

Prezes PTR. jm 9 
p. Chełmża pow. Toruń. 

Rada Towarzystwa Rolniczego Po- 
m solsłanie ZA AG 0 
rocznym u zwraca a- 
sa Prezesa z wyrażeniem podzi mmo 

całkowitego poparcia przez e 
niotwo kaszubskie stanowiska Pana 
Prezesa w obronie najważniejszych pa- 
lących potrzeb rolnictwa całego Pomo- 
rza. Rada prosi Pana Prezesa o wytrwa- 
nie w raz ustalonym kierunku pracy. 
Rada Towarzystwa Rolniczego Powiat. 

w Kościerzynie. 


Nie było samobójstwa 


W numerze czwartkowym naszych wy- 
dawnictw ukazała się notatka o rzekomym 
samobójstwie p. Charlotty Reusch, żony u- 
rzędnika dyrekcji Lasów w Toruniu. Wia- 
domość ta polega na nieprawdziwych in- 
formacjach. Dowiadujemy się z wiarygod- 
nych źródeł, że Śp. Reuschowa chorowała 
już od dłuższego czasu bardzo poważnie i 
zmarła na skutek zwiększenia się cierpień. 
O samobójstwie mowy być nie może. 

Poprzednią wiadomość zatem chętnie 
prostujemy. 


Katastrofa mctetykiowa 


W niedzielę przed południem na prze- 
jeździe kolejowym za Puckiem wydarzyła 
się katastrofa motocyklowa. Jadący w szyb- 
kim tempie motocyklista Czaja Otto z Czar- 
nego Młyna ze swym znajomym Edmundem 
Grochowski, wskutek pęknięcia opony w 
chwili przejazdu przez tor kolejowy, wywró- 
cili się na szosę i doznali ciężkich potłu- 
czeń głowy i ciała. 

Bezprzytomnego Czaję w ciężkim stanie 
odwiezione do szpitala do Gdyni; Grochow” 
skiego, który doznał mniejsze uszkodzenia, 
odwieziono do domu do Czarnego Młyna. 

Motocykl został całkiem roztrzaskany. 
Pierwszej pomocy udzielił dr. Zieleziński 
7z Pucka. 
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KAZIMIERZ DĄBROWSKI 


Sprawa przynależności państwowej 
Pomorza za Mieszka I 


(Dokończenie). 

Że Pomorze nadodrzańskie należało do 
państwa Mieszka I, potwierdza cały splot 
wydarzeń dziejowych, rozgrywających się 
przy ujściu Odry. Polska w tym czasie to 
jest około połowy wieku X nie styka się 
jeszcze bezpośrednio z Niemcami, jako nie 
zajmującymi terenów przy Odrze, lecz oba 
państwa rozdzielała słowiańszczyzna za- 
chodnia, a więc płemiona Obotrytów, Luty- 
ków i Łużyczan. O supremację na tych zie- 
miach walczyli Duńczycy, Niemcy i Pola- 
cy. Z naciskiem trzeba podkreślić. iż pierw- 
szy występ dziejowy Mieszka I przypadają- 
cy na rok 963, rozgrywa się nad Odrą i to w 
samej chwili powstania państwowości pol- 
skiej. Fakt ten mówi bardzo wiele. Walka 
jaka toczyła się między Mieszkiem a bani- 
tą niemieckim Wichmanem, miała podłoże 
gospodarcze a nie polityczne. Wypadki z 
roku 963 rowgrywały się pomiędzy samymi 


Słowianami tylko z tą różnicą, iż po stro- 
nie Redarów walczył Wichman. Silne sta- 
nowisko Mieszka ilustrują fakty z roku 967, 
kiedy Wichman z Wolinianami ` rozpoczął 
kampanię, w której poniósł klęskę, bo siła 
wojsk Mieszka jak piszą kronikarze była 
wielka. Wówezas otwierają się przed władcą 
polskim = nowe możliwości rozszerzenia 
swych granic w kierunku Odry przez zaję- 
cie Szczecina i nie jest wykluczonym. czy 
tego nie uczynił w roku 967 lub zaraz po- 
tem. Wniosek ostatni znajduje poówierdze- 
nie w tym, że po roku 967 ucichły boje Mie- 
szka ze Słowianami, bo kronikarze sascy 
nie o nich nie wspominają. Być może. iż 
wtedy już urzeczywistnił swoje plany. Śle- 
dząc dalej stanowisko księcia polskiego na 
tym terenie musimy zanotować zwycięstwo 
jego odniesione roku 972 nad margrabią 
Hodonem pod Cydynami (Zehden). Na wieść 


postępem oręża polskiego dążył do pacyfi- 
kacji między stronami walczącymi. Po tych 
powodzeniach Mieszku musiał mieć nad 
Odrą silne wpływy, jeżeli zważymy, iż po 
śmierci Ottona I. stosunek jego do cesar- 
stwa uległ zmianie. Zdobywa się wtedy na 
politykę samodzielną, utrzymując eojusz z 
Czechami, popiera drugiego pretendenta do 
korony niemieckiej Henryka bawarskiego. 
Gdy z walk dynastycznych Otton II wyszedł 
zwycięsko myśli o upokorzeniu księcia pol- 
skiego. W tym celu najechał na Polskę w 
roku 975, ale wyprawa skończyła się niefor- 
tunnie i jak czytamy „cesarz został poko- 
nany i Mieszko oderwał lud Polaków od 
Niemiec". Słowa ostatnie można rozumieć 
jako odsunięcie się Polski od wepółdziała- 
nia z Niemcami. Imię Mieszka musiało być 
głośnym nad Odrą, kiedy jak głosi tradycja 
nowopowstająca osada Jomsberg szukała 
kontaktu z Polską, celem obrony swoich in- 
teresów. | zmowu kilka lat później ok. 986 
r. zagroziii jej Duńczycy. wtedy według re- 
leci Adrzna Rrereńrkiego Mieszko zasyarł 


a tej porażce cesarz Otto I zowie ima l pezysni "1x4 s SRawerio. przeiwie Dort. Tok, 


| 


silna reakcja Mieszka byłaby nie do pomy- 
ślenia gdyby miasto nie znajdowało się w 
granicach jego państwa. Nie długo potem 
zdołał książę rozciągnąć władzę nad całym 
Pomorzem, szczecińskim i gdańskim, co tak 
że potwierdzają inne źródła tymbardziej, 
że w ostatnich latach panowania wcale nie 
ełyszymy o walkach z Pomorzanami. 


Jeżeli Mieszko odnosił zwycięstwa i o 
jego współdziałanie zabiegali nawet cesa- 
rze, wtedy miał niewątpliwie przewagę po- 
lityczną nad Odrą. W świetle nowych ba- 
dań zyskuje dziejowe znaczenie naszego 
pierwszego władcy, który nie żywił żadnych 
dążności zaborczych, lecz polityka jego 
zmierzała tylko do złączenia wszystkich 
plemion polskich. Rozumiał dobrze znacze- 
nie Pomorza i dlatego pomimo długoletnich 
usiłowań nie spoczął prędzej aż dokonał dzie 
ła zabezpieczenia swego kraju naturalnymi 
granicami na północnym zachodzie tj. mo- 
rzem. Zatem możemy przyjąć jako pewnik, 
że akcja zjednoczenia Pomorza z Polską de 
konała się-.pad koniec rządów Mieszka I i b. 
nie «dzie akifr 1O Diena 


13 l KALENDARZYK. 
Wtorek 13. 7. — Małgo- 
rzaty 
LIPIEC Środa 14. 7. — Bona- 
Wtorek wentury 
Czwartek 15. 7. — Hen- 
ryka ces. 


STAN WODY W WIŚLE 
z dnia 12 lipca 1937 r. 

Kraków — 2,76 (2,63); Zawichost -+ 1,24 (1,30); 
Warszawa -} 0,98 (0,96); Płock -+ 0,64 (0,65); To- 
ruń -- 0,53 (0,78); Fordon -+ 0,64 (0,84); Chet- 
mno -+ 0,54 (0,72); Grudziądz -+ 0,78 (0,99); Ko- 
rzeniewo + 0,94 (1,18); Piekło - 0,25 (0,43); 


Tczew 0.382 (0.46); Einlage : 
Sorone + ae o aa aae rip 


Temp. wody w Wiśle 15,5 (16,7). 
Uwaga. Liczby w nawiasach oznaczają stan z 
dnia poprzedniego. 


— Wystawa zbiorowa dzieł L. Wyczół- 
kowskiego, rzeźb Laszczki i dokumentów 
prez. Kierskiego otwarta jest codziennie od 
godz. 9—16, a w niedzielę i święta od godz. 
11—14. Wystawa mieści się w gmachu b. 
Internatu Kresowego przy ul. Bronisława 
Pierackiego 8 

.— Znalezione przedmioty. W Zarządzie 
Miejskim w Bydgoszczy — Oddział Porząd- 
ku Publicznego — złożono następujące zna- 
lezione przedmioty: marynarkę, pieniądze, 
portmonetkę z zawartością i klucze. Prawo 
własności zgłosić należy w wymienionym 
urzędzie, ul. Grodzka 25, pokój 18. 


KRONIKA POLICYJNA. 


` *— Nieuczciwe służące. Notujemy dzi- 
siaj całą paczkę nieuczciwych pracownice 
domowych, które zamiast być zadowolone 
i wdzięczne swoim pracodawczyniom że w 
dzisiejszych czasach mają pracę i* dach 
nad głową, odpłacają się im czarną nie- 
waz.ęcznoscią Kradzież dokonana przez 
służącą tymbardziej zasługuje na napięt- 
nowanie, iż dokonuje jej osoba należąca 
do domowników, które z reguły obdarza się 
zaufaniem. Listę nieuczciwych "służących 
otwiera Helena W. która skradła ewej 
pracodawczyni p. Mielnik zam. przy ulicy 
Ciemnej 14, zł 200 z bieliźniarki. Służąca 
Sz. u p. Isbrandt przy ul. Gdańskiej 100 
skradła swej pracodawczyni złotą branso- 
letkę, zaś p. Laskowskiemu posługaczka Z. 
B. zł 2,50. Służąca u p. Brzeskiej przy ul. 
Linowej 14 Cz. P. dokonywała przez dłuż- 
szy czas kradzieży bielizny, ostatnio jednak 
została przyłapana. P. Goebelowej zam. 
przy ul. Warmińskiego 5 skradła pracow- 
niczka jej Dz. I. materiał na suknię war- 
tości 16 zł. Znalazł się także nieuczciwy 
pracownik rodzaju męskiego, który p. Wal- 
czakowi zam. przy ul. Podwale 3 skradł 
jedną kłódkę oraz zł 8,50 w gotówce. 

— Okradli biednego skrzypka. Kiedy p. 
Józef Barański pochodzący z Kłodowa pow. 
chojnickiego zasnął na chwilę nad Brdą, 
jacyś nieznani złodziejaszkowie skradli mu 
skrzypce wartości zł 50. Skradzione skrzyp- 
ce były jedynym źródłem utrzymania p. 
Barańskiego. 

— Kradzież ławek z cmentarza, Z 
cmentarza ewangelickiego skradziono w 
noy z 10 na 11 bm. 32 ławki wartości 100 
złotych. 


ż płaszcza. Z niezamknię- 
tego mieszkania p. Wł. Małateckiego zam. 
przy ul. Toruńskiej 272 skradziono 1 płaszcz 
wartości 70 zł. 

— Włamanie. Do mieszkania p. Erhar- 
da Schmidta w Chrośnie w pow. bydgo- 
skim włamali się przez okno złodzieje i 
skradli garderobę oraz artykuły żywnościo- 
we wartości 500 zł. 

— Nieszczęślziwy wypadek. Do statku 
„Conrad“, ciągnącego berlinki na Brdzie, 
przyczepił swą łódkę niej. Pawłowski, ja- 
dący razem z synem. Z powodu wysokiej 
fali łódka przewróciła się i obaj wpadli do 
wody. Szczęściem wydobyto ich z pod ber- 
linki. przy czym stwierdzono, że 13-letni 
chłopiec złamał nogę.  Winę ponosi nie- 
wątpliwie ojciec, który powinien był wie- 
dzieć, że podobna lekkomyślność grozi bez- 
względną katastrofą. 

— Kradzieże rowerów. W ostatnich 
dniach wydarzyły się znowu 4 wypadki kra 
dzieży rowerów. I tak p. Franciszkowi 
Bubaczowi zam. w Maksymilianowie skra- 
dziono rower z sieni domu, p. Dąbrowskie- 
mu zam. przy Al. Mickiewicza 4, skradzio- 
no z piwnicy po wyłamaniu drzwi 2 rowe- 
ry męski i damski, również p. J. Denkow- 
skiemu zam. przy ul. Lubelskiej 16 skra- 
dziono rower pozostawiony na podwórzu. 

— Większa kradzież towarów ze sklepu. 
Do sklepu bławatów i towarów krótkich p. 
Franciszki Kulpińskiej w Fordonie zakra- 
dli się nocą złodzieje za pomocą podrobio- 
nego klucza i skradli większą partię to- 
swoję Wartości tychże dotąd nie usta- 
ono. 


Z walk zanaśniczych 


Dnia 11 bm. walczyły cztery pary. Gó- 
ral Skwarek z Chochołowa w czasie 30 mi- 
nut nie rozegrał: walki z Amerykaninem 
Zikoffem. Warszawianin Maciejewski w 37 
min. położył na obie łopatki PSE 
ka Aba Kapłana. Nadzwyczaj piękną była 
walka mistrza zapaśnictwa floty polskiej 
Władysława Elsnera z Łotyszem Martinso- 
nem. Nie rozstrzygnęli oni walki w prze- 
pisowym czasie 30 min. Zbyszko Cyganie- 
wicz w 38 min. znokautował Streśniaka. 


Jarmark w Koronowie 


W czwattek dnia 15 lipca rb. odbę- 
dzie się w Koronowie jarmark na konie 
i bydło. Spąd zwierząt dozwolony. 


Pożarna w Fordonie obchodziła ubiegłej 
niedzieli 25-letni jubileusz swego istnienia, 
połączony 
powiatu bydgoskiego, 

Na uroczystość przybyło kilkuset straża- 
ków z Bydgoszczy oraz z powiatu bydgos- 
kiego. Przyjechała również do Fordonu zna- 
czna liczba strażaków z Chełmna. 

Po wysłuchaniu uroczystej mszy św. w 
kościele parafialnym odbyła się na rynku 
defilada wszystkich oddziałów ochotniczych 
straży pożarnych. W defiladzie kroczyły 
również trzy oddziały żeńskie oraz harcer- 
ska straż pożarna z Solca Kujawskiego. 

Defiladę odebrał p. starosta powiatowy 
Suski w otoczeniu prezesa okręgu pomor- 
skiego p. starosty Kalksteina z Wąbrzeźna 
oraz inspektora wojewódzkiego p. Buszy 
z Poznania, 


Po defiladzie odbyły się ćwiczenia w 
dwóch grupach, miejskiej i wiejskiej. W 
grupie miejskiej stanęły do zawedów czte- 


ze zjazdem straży pożarnych z. 


Zjazd powiatowy Ochotniczych 
Straży Pożarnych w Fordonie 


25-ietni jubileusz miejscowej straży 
Istniejąca od roku 1911 Ochotnicza Straż „ry oddziały, w grupie wiejskiej 9 oddziałów. 


Ćwiczenia wykazały wielką sprawność o0- 
chotniczych straży pożarnych. Lustrację 
poszczególnych oddziałów przeprowadził 
prez. zarządu wojewódzkiego ochotniczych 
straży pożarnych p. starosta Kalkstein. O- 
chotnicza Straż Pożarna w Fordonie uzy- 
skała pierwszą nagrodę. 


Dodatni sukces Ochotniczej Straży Po- 
żarnej w Ferdonie zawdzięczyć należy pre- 
zesowi powiatówemu p. inż. Zgierskiemu, 
oraz komendantowi i instruktorowi powią- 
towemu p. Feliksowi Laskowskiemu: r 


Po ćwiczeniach odbyło się uroczyste $- 
siedzenie, na którym prezes „Ochotniczęj 
Straży Pożarnej w Fordonie p. burmistrz 
Wawrzyniak zobrazował historię i działal- 
ność miejscowej straży, podnosząc zasługi 
położone w tej organizacji dla dobra miasta 
i jego mieszkańców przez pp.: wiceburmi- 
strza Schreibera, mistrza kominiarskiego p. 
Grzybowskiego i sekretarza miejskiego 
p- Delika. 


DYŻUR NOCNY APTEK. 

Od dnia 12-go do dnia 18-go lipca bież. 
roku dyżur pełnią: Apteka pod Niedź- 
wiedziem, ul.. Niedźwiedzia 11, tel. 30-50; 
i aA pod Koroną, ul. Dworcowa 28. tel. 


REPERTUAR KIN: 

APOLLO: „Tydzień przed ślubem“ z Her- 
bertem Marshall i Jean Arthur, kolorowy 
dodatek pt. „Błękitny ptak* i nowy ty 
godnik. 

ADRIA: „Łowca przygód* 
traktorów“, 

BAŁTYK: „Ostatnie dni Pompei“ i komedia 
„Kukuracza“. 

KRISTAL: „Robert Gloria“ z Magdą Schnei- 
aor i Willy Forst i najnowszy dodatek 
„Pat”. 

MARYSIEŃKA: „San Francisco* i „Wale 
cesarski“, . 

REWIA: „Czerwona dama* i „Gabinet fi- 
gur woskowych". 


i „Sprzedawca 


Wyrafinowane oszustwo 

Niezwykle bezczelnego oszustwa do- 
konał na szkodę wł. młyna p. Pawła 
Sikorskiego zam. przy ul. Młyńskiej 4 
jakiś dotąd niewykryty  rzezimieszek. 
Otóż zgłosił się on do p. Sikorskiego, 
przedstawiając się jako pomocnik mi- 
strza piekarskiego p. Hojkego przy ul 
Gdańskiej i polecając mu przysłać p. 
Hojkemu większą ilość mąki, kaszy i 
grochu ogólnej wartości 550 zł. Kiedy 
p. Sikorski kazał naładować wóz zamó 
wionym towarem, nieznany osobnik u- 
dał się do p. Hojkego, któremu przed- 
stawił się jako właściciel naładowane- 
go na wóz towaru, ofiarowując mu go 
za wyjątkowo bardzo niską cenę zł 260. 

Otrzymawszy pieniądze, oszust pole- 
cił woźnicy trochę poczekać a sam ulot 
nił się inną bramą. Policja poszukuje 
bezczelnego oszusta, którego nie minie 


| zasłużona kara. 


Lekkoatletki polskie zdały 
egzamin sprawności w Bydgoszczy 


Tegoroczne zawody 
Polski w lekkiej atletyce wypadły na 
ogół bardzo dobrze. Chociaż nie padły 
żadne rekordy, to jednak lekkoatletki 
polskie wykazały dużą sprawność. — 
Przekonaliśmy się, że to, co pokazały 
jest jeszcze bardzo dalekie od granic 
ich możliwości i, że na zawodach olim- 
pijskich w Tokio dzielnie będą bronić 
barw Polski. 

Wielką szkodą było także nieprzyby 
cie na zawody asów polskiej lekkiej at- 
letyki Walasiewiczówny i mistrzyni w 
rzucie oszczepem Kwaśniewskiej-Tryt- 
ko, która przed kilku dniami wyszła 
za mąż. Z olimpijek naszych przybyła 
jedynie mistrzyni w rzucie dyskiem Ja- 
dzia Wajsówna. 

Z uznaniem podnieść należy sukcesy 


'Pomorzanek Książkiewiczówny K. S. 


o mistrzostwo | KPW Pomorzanin Toruń, Staruszkie- 


kiewiczówny i Wiśniewskiej - Felskiej 
Sokół Żeński Grudziądz. Bardzo dobra 
była również członkini tegoż zespołu 
Gackowska, która zdobyła trzecie miej 


sce w rzucie kulą i dyskiem, a w rzu-|, 


cie oszczepem czwarte. Zawodniczka K. 
S. KPW. Pomorzanin Książkiewiczów- 
na śmiało pretendować może do tytu- 
łu najszybszej. kobiety Polski (oczywi- 
ście po Walasiewiczównie); biegnie ona 
pięknie i równo. W ogóle przyznać trze 
ba, że najlepiej popisały się zawodni- 
czki zachodnich województw m. in. Cej 
zikowa KS ZS Katowice, mistrzyni w 
rzucie oszczepem i wicemistrzyni w 
rzucie dyskiem. 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
zawodniczka poznańskiego AZS Lubi- 
czówna, która brała udział w 16 bojach 


Zarząd Ligi Obrony Powietrznej i Prze- 
ciwgazowej Koła Kolejowego w Bydgosz- 
czy wzywa kolejarzy, członków LOPP., że- 
by korzystali z przysługujących im upra- 
wnień i zgłaszali dzieci swe do szybownice- 
twa na miesiąc sierpień. Zarezerwowane 
zostały bezpłatne miejsca na kursach szy- 
bowcowych dła dzieci pracowników kole- 
jowych. $ 

Zgłoszenia należy kierować do miejsco- 
wych Kolejowych Kół LOPP. jak i de Koła 
Szybowcowego w Bydgoszczy ul. Marszałka 
Focha 28 I piętro. Należy dostarczyć na- 
stępujące dokumenty: 


W „Słowie Pomorskim“ z dnia 13 bm. 
(Nr. 157) ukazała się notatka, że na walnym 
zebraniu Pomorskiego Związku Śpiewacze- 
go został przyjęty wniosek p. Sergota o 
udzielenie prezesowi Ratajskiemu votum 
nieufności. 

Rozmija się to z rzeczywistością. Po 
zagajeniu walnego zebrania przez p. Ra- 
tajskiego, postawił p. Sergot wniosek na- 
gły o udzielenie votum nieufności prezeso- 
wi Ratajskiemu. Przewodniczący oświad- 
czył że wniosek ten podda pod giosowa- 
nie po złożeniu sprawozdania z czynności 
zarządu. 


"Vymikia z tego barsa, w której wyniku 


i A 


Jak było naprawde na zebraniu Zw. Spiewaczego 


1) własnoręcznie napisany życiorys kan- 
dydata, , 

2) pozwelenie rodziców, 

3) legitymację LOPP. własną wzgl. ojca, 

4) świadectwo wystawione przez przy- 
chodnię sportowo-lekarską. 

Wszystkich kandydatów zgłoszonych na 
kurs wzywa się do punktualnego stawienia 
się w wyznaczonych Szkełach Szybowco- 
wych. Bliższych szczegółów udziela sekre- 


tariat Koła Szybowcowego w Bydgoszczy ul. 


Marszałka Focha 28 we wtorki i czwartki 
o godz. 18-ei. i 


prezes na życzenie zebranych oddał przewo- 
dnictwo walnego zebrania w ręce p. wice- 
prezesa Kadleca. P. Kadlec zagaił for- 
malnie walne zebranie. powołał sekretarza, 
podał porządek obrad i przeprowadził obra- 
dy do końca. 

Podczas tych obrad nie padł żaden 
wniosek o votum nieufności. a po sprawo- 
zdaniu tak członków zarządu jak i preze- 
sa Ratajskiego, które nagrodzono: oklaska- 
mi. na wniosek komieji rewizyjnej uchwa- 
lono dla całego zarządu absolutorium, po 
czym prez. Ratajski złożył urząd prezesa. 

Tak przedstawia się sprawa w rzeczy- 
wistości. 


Za jej nadzwyczajną pilność i ruchli- 
wość zgromadzona publiczność gorąco 
ją oklaskiwała. 

Zawodom przyglądały się tłumy pu 
bliczności, przybyłej na zawody nietyl- 
ko z Bydgoszczy, ale także z najdalszych 
zakątków Polski. 

Żeteny pamiątkowe wręczali zawod 
niczkom pp. wiceprezydent miasta Byd 
goszczy Spikowski, starosta Suski, ks. 
kanonik Schulz, płk. Skroczyński, no- 
tariusz dr. Nieduszyński, delegat Pol- 
skiego Związku Lekkoatletycznego Woj 
narowska, i delegowana przez Państw. 
Urząd Wych. Fiz. pani Kocianowicz. 

W oyólnej punktacji pierwsze miej- 
sce zajął KS Sokoła Żeńskiego Gru- 
dziądz, zdobywając 133 punkty. Kluh 
ten otrzymał też z rąk p. wiceprezyden 
ta miasta Spikowskiego nagrodę ufun- 
dowaną przez prezydenta m. Bydgosz- 
czy Barciszewskiegc. Wszystkie człon- 
kinie tegoż klu!lbu zrajdują się w nad- 
zwyczaj dobrej foricie. 

Drugie miejsce » 67 pkt. zdobył AZS 
Poznań Nz trzecin miejscu znajdą’? 
się KS Boruta Zgierz, ściślej Wajsówi:a 
jako jedyna przedstawicielka tego k''u- 
bu. Pokazała nam ona, że jest w na' 
zwyczaj dobrej formie. Nie rekordowe 
wyniki jej w-rzucie dyskiem tłómaczyć 
można warunkami atmosferycznymi (w 
czisie rzutów padał deszcz). 

Z uznaniem podnieść należy spraw- 

ność i sprężystość organizacji i przepro 
wadzenia zawodów. Jest to zasługą kie 
cownika Miejskiego Ośrodka Wychowa 
wia Fizycznego p. dyr. Matuszewskiego i 
p Głowackiego. 
Niejednym z widzów mogłoby się 
zdawać, że kierownictwo zawodów od- 
nosiło się czasami zbyt ostro do kie- 
rowników drużyn i zawodniczek, zazna- 
czyć jednak musimy, że w dziedzinie 
sportu obowiązuje bezwzględny rygor 
i surowa karność, której przestrzegać 
muszą wszysćy sportowcy. k 

Ze swej strony wyrażamy serdeczne 
słowa uznania i podzięki pod adresem 
kierownictwa tegorocznych zawodów, 
które w najdrobniejszych szczegółach 
postępowało w myśl obowiązujących. 
przepisów i w konsekwencji tak spraw 
nie przeprowadziło zawody, że zakoń- 
czenie ich nastąpiło ściśle według pro- 


gramu w niedziele o godz. 19,30. 
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Strajk okupacyjny pracowników 
f-my Standard-Nobel zaostrza sie 


Dyrektorzy firmy zwrócili się z propozycją zaopatrywania „noblowskich“ stacyj 
benzynowych do firm konkurencyjnych 


Pracy, chwycił się ostatecznego środka ©- dopływu normalnych dostaw. 


Trwający od czwartku 8 bm. w War- 
szawie, a od piątku 9 bm. na prowincji 
— strajk okupacyjny kilkuset pracowni- 
ków umysłowych i fizycznych znanej fir- 
my „Standard - Nobel* w Polsce, zaostrza 
się. 

Cztery dni rozpaczliwego strajku ogółu 
pracowników nie skłoniły zarządu firmy 
do 
Nie pomogła też kilkakrotna interwencja 
głównego Inspektora Pracy w Warszawie. 

Z chwilą wybuchu strajku do wiadomo- 
ści publicznej dostały się szczegóły zatar- 
gu, niezwykle charakterystyczne dla całej 
sprawy. 

Firma Vacuum Oil Company nabyła fir- 
mę Standard - Nobel S. A. za cenę nie- 
współmiernie niską, nie pokrywającą war- 
tości produktów znajdujących się na skła- 
dach, w rafineriach i kopalniach, nie mó- 
wiąc o zasobach gotówkowych, dużych wie 
rzytelnościach wśród klientów, oraz nieru- 
chomościach, kopalniach i urządzeniach te- 
chnicznych. Transakcja ta, dokonana w A- 
meryce na podstawie spisu ruchomego i 
nieruchomego inwentarza firmy Standard- 
Nobel w Polsce jest zatem dla Vacuum Oil 
Company więcej niż świetnym interesem. 
Tym dziwniejsze wydaje się w tej sytuacji 
niezrozumiałe stanowisko nowonabywców 
którzy mimo to zamierzają uszczupiić pra- 
wa 600 polskich pracowników, angażując 
ich — niekiedy po kilkunastu latach pra- 
cy — na okres „próbny“ i to pod warun- 
kiem pisemnego zrzeczenia się nabytych 
wieloletnią pracą praw. 

Nie można się więc dziwić, iż ogół pra- 
cowników firmy „Stanob*, po bezskutecz- 
nych zabiegach i interwencjach Inspektora 


| || 


Giełdy 


GOTOWANIA GIEŁDY ZBOŻOWO-TOWAROWEJ 
» w W BYDGOSZCZY 
x dmia 12 lipca 1957 r. 


nek III 70—75 procentowa wł. w. 26,50—27,50; mą- 
ka pszenna razowa 0—95 procentowa wł. w. 36,50 
31,00; mąka pszenna wywozowa (wyłącznie dia 
dostaw die W. M. Gdańska) wł. w. 46,00—4T,00; 
żytnie wymiał stand. 17,50—17,75; 


Artykuły strączkowe 
Groch Wiktoria 22,60—24,00; groch Foigera 23,00 
—2,00; groch polny 23,00—28,00; wyka 25—26; pe- 
luszka 22,50—28,50; łubin niebieski 15,75—16; łubin 
żółty 16—16,50. 


Nasiona 
Rzepak zimowy bez worka 4%0—41; 


Gorewyca. 
36,00—88,00. 


Artykuły pastewne 


Makuch miany 22.75—28.25; rzepakowy 11.25— 
17.75; Śrut Bo; 28—23.50; słoma żytnia prasowa- 
na. 4—4.50; le luzem  6.25—6.75; 


prasowane 1—7,50. 
Ogólne usposobienie spokojne. 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKYTNJ 
Dewisy 


Bełgia 89,15, 80.28, 88.97; Berlin 212.51 211.87; 
Gdańsk 100,00, 100,20, 99.80; Amsterdam 291,00 
291.72, 290.28; 111.26, 117,54, 116.96; 
Londyn 26,25, 26.82, 26.18; Nowy Jork czek 5,28 
czwarte, 5,30, 6.27 i pół: NowyJork kabel 5.29, 
5.30 jedna czwarta; 5.27 trzy czwarte; Oslo 132. 
131.62; Paryż 20,52, 20.62, 20.42; Praga 18.42 13.47, 
18.37; Sztokholm 185.40, 185.07; Zurych 
121,15, 121.45, 120.85; Wiedeń 99.20, 98,80; Medio- 
lan 27.90, 28.00, 27.80; Helsinki 11.64 1158; Mon- 
treal 5.29, 5.26 i pół; Tel Aviv 28.18, 26.04, Temdencja 
mocniejsza. 


136,73; 


Waluty 

Belgi belg. 89.33, 88.90; Dolary amer. 5.29 1 pół 
5.27; Dolary kanad. 5.28 i 5.26; Floreny hol, 
powa 4 Franki franc” 20.2 20.82; A nki 
szwajc $ 05; ty ang. 26.32, 26.16; Gul- 
deny gdańskie 100.20, 99.80, osy czeskie 18,20, 
17,60; Korony duńskie 117.54, 116.70; Korony nor 
weskie 182.28, 131,30; Korony szwedzkie 1%.78— 
134,75; Liry "włoskie 23,00, 21.00; Marki Móskie 
11.84, 11.20; Marki niem. 184.00, 182,00; Szyl. austr. 
909.20, 98.50; Marki wrebrne 143.00, 141.68; Tal 
Aviv 26,18, 25.90, 


Akeje 
Bank Polski 110,00; Wysoka bez kuponu 1936 
kupon 2 złote; Lilpop 46,50; Ostrowiec 25.00; Sta- 
rachowice 29.75; Przezorność bez kuponu 1933-34-35, 
Tendencja utrzymana. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 12 lipca 1997 r. 
Ceny orientacyjne: żyto stare na osi 28,15—24; 
żyto nowe wczesne do przemiału 20—20,50 spo- 
kojne; pszenica 26,75—27; spokojne; mąka tnia 
pierwszy gat. 0—70 proc. 81,50; 0—82 proc. 
razowa 0—95 proc. 28 — spokojne; mąka pszenna 
pierwszy gat. 0,65 proc. 39,40, spokojne; otręby 
pszenne grube 17,25—17,50; otręby pszenne średnie 
16,56—16,75, Reszta bez zmiany ogćlne spokojne. 
Obroty: żyła 260, jęczmienia 2, omaa a. 


zmiany dotychczasowego stanowiska. | 


,40;” 


brony. 


Firma Vacuum Oil Company nawiązała | nych firm pokrewnych solidaryzuje się ze 
obecnie kontakt z kilkoma firmami kon-|strajkującymi, 


kurencyjnymi, starając się 
benzyny i nafty dla licznych stacyj samo- 
chodowych, pozbawionych od kilku dni 


KA 


WTOREK, DNIA 13 LIPCA 1837 R. 


‘o uzyskanie | „noblowców”, jeśli nie zostanie w porę zli- 


| 


Z uroczystości „Świeta Morza“ w Gdyni 


TTET R Y TE EAE TEDY PTY a ZY O 


Ponieważ większość pracowników in- 


istnieje obawa, "żę strajk 


kwidowany, rozszerzy się na inne gałęzie 
przemysłu i handlu naftowego 


FL. 


= - 


Przedstawiciele władz z p. Wojewodą Pnmorskim min, Raczkiewiczem (x) na czele 
i — na drugim planie — weterani z r. 1863, którzy uczestniczyli w tegorocznym 
Święcie Morza w Gdyni 


W Gdyni cena chieba najwyższa w Poiste 


Toruń droższy od Warszawy 


Warszawa: 
cen żyta na krajowych giełdach zbożowych, 
obniżone zostały ceny chleba żytniego, z mą- 
ki 75 proc. za jeden kg w detalu: w War- 
szawie do 33 gr., w Łodzi do 34 gr., w Kato- 
wicach do 35 gr., we Lwowie do 32 gr., w 
Lublinie do 33 gr, w Tarnopolu do 30 gr. 
w Stanisławowie do 32 gr., w Białymstoku 


(PAT) W związku ze zniżką | do 30 gr., w Nowogródku do 30 gr., w Wil- 


nie do 33 gr. we Włocławku do 33 gr., w 
Krakowie do 35 gr., w Brześciu n/B. do 32 
gr. w Poznaniu do 32 gr., w Toruniu z 35 
do 34 gr, w Gdyni .-z 38 do 36 gr., w Łucku 
do 32 gr., w Kielcach do 33 gr, w Sosnoweu 
do 33 groszy. 


Jak było naprawdę na zebraniu Zw. Śpiewaczego 


W „Słowie Pomorskim“ z dnia 13 bm. 
(Nr. 157) ukazała się notatka, że na walnym 
zebraniu Pomorskiego Związku Śpiewacze- 
go został przyjęty wniosek p. Sergota o 
udzielenie prezesowi Ratajskiemu votum 
nieufności. 

Rozmija się to z rzeczywistością. Po 
zagajeniu walnego zebrania przez p. Ra- 
tajskiego, postawił p. Sergot wniosek na- 
gły o udzielenie votum nieufności prezeso- 
wi Ratajskiemu. Przewodniczący oświad- 
czył że wniosek ten podda pod głosowa- 
nie po złożeniu sprawozdania z czynności 
zarządu. 

Wynikła z tego burza, w której wyniku 


prezes na życzenie zebranych oddał przewo- 
dnictwo walnego zebrania w ręce p. wice- 
prezesa Kadleca. P. Kadlec zagaił for- 
malnie walne zebranie, powołał sekretarza, 
podał porządek obrad i przeprowadził obra- 
dy do końca. 

Podczas tych obrad nie padł żaden 
wniosek o votum nieufności. a po sprawo- 
zdaniu tak członków zarządu jak i preze- 
sa Ratajskiego, które nagrodzono oklaska- 
mi. na wniosek komieji rewizyjnej uchwa- 
lono dla całego zarządu absolutorium, po 
czym prez. Ratajski złożył urząd prezesa. 

Tak przedstawia się sprawa w rzeczy- 
wistości. 


W rozważaniach niemieckiego sztabu 
generalnego, naturalny bastion szwajcar- 
ski zajmował w przygotowaniach wojny 
odwetowej na zachodzie, pierwsze miejace. 
Zamysły te, komentowane na łamach prasy 
fachowej i informacyjnej, skłoniły rząd 
szwajcarski do powzięcia szeregu  zarzą- 
dzeń obronnych, których celowość staje się 
całkowicie zrozumiałą w świetle ostatnich 
posunięć militarnych Rzeszy nad granicą 
szwajcarską, 

Jak donosi „Echo de Paris“, od półroku 
rozlokowano w okolicy Friedrichshafen, w 
pobliżu granicy szwajcarskiej, oddziały 
wojsk technicznych, których obecność w 
tym punkcie można tłumaczyć jedynie pla- 
nem natarcia na terytorium szwajcarskie. 

W tegorocznych zimowych manewrach, 
przeprowadzonych na pograniczu szwajcar- 
sko-niemieckim. użyto specjalnych oddzia- 
łów, zaopatrzonych w maszyny do budowy 
dróg i mostów w rejonie górskim.  Strate- 
gicznym założeniem tych manewrów było 


sformowanie drogi w kierunku na jezioro 
Newchatelle i wdarcia się na terytorium 
Szwajcarii. 

Rzeczoznawcy wojskowi twierdzą, że, 
mimo powziętych przez Szwajcarię zarzą- 
dzeń obronnych, drogi wiodące do Szwajca 
rii są dła nowoczesnej armii najezdniczej 
łatwo dostępne, a szczególnie wzdłuż jezio- 
ra Bodeńskiego przez St. Gallen w kierunku 
na Zurych, oraz na odcinku od Schaffhau- 
sen do Bazylei, gdzie Ren nie stanowi do- 
statecznej zapory i może łatwo być sforso- 
wany pod osłoną nocy. 

Zarówno w szwajcarskich, jak i fran- 
cuskich kołach wojskowych, ten stan rzeczy 
budzi zrozumiałe zainteresowanie. zmusza- 
jąc obie strony do szukania sposobów sku- 
tecznego zabarykadowania w znaczeniu 
strategicznym dróg inwazji niemieckiej po 
przez Szwajcarię i oskrzydlenia w ten spo- 
sób południowego skrzydła obronnych po- 
zycyj francuskich. 


"ICY TT 


P. wicepremier inż. Eug. Kwiatkowski na 
mównicy w czasie wygłaszania przemówie 
nia transmitowanego przez radio. 


$ekierą w głowę za pocaiunek 


Czerniowce. (PAT) W Kiszyniowie zda- 
rzył się sensacyjny wypadek morderstwa, 
dokonanego przez wieśniaczkę Pelagię Ata- 
siu, wdowę. © względy jej zabiegał wieś- 
niak Lozowaniu. Gdy stał się zbyt natar- 
czywy 'i usiłował ją pocałować, wdowa u- 
derzyła go siekierą w głowę, zabijając na 
miejscu. 


Podwyżka cen towarów hutniczych 


Warszawa. (PAT) W Dzienniku Ustaw 
R. P. ukazało się rozporządzenie ministra 
przemysłu i handlu z dnia 9 lipca br., wpro- 
wadzające podwyżkę cen wytworów hutnic- 
twa żelaznego. Uchyla ono rozporządzenie 
ministra P. i H. z 4 grudnia 1935 r, przewi” 
dujące obniżkę o 10 procent zasadniczych 
cen żelaza, rur oraz surówki 


Wtorek, dnia 13 lipca 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI a 
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.18 Gt- 
mnastyka. 6.38 Muzyka (płyty). 1.00 Dzien- 
nik poranny. 1.10 Muzyka (płyty).  8.00—11.57 
Przerwa. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krako- 
wa. 12,08 Dziennik południowy. 12,15 Skrzynka rol- 
nicza — inż. Wacław Tarkowski. 12,25 Orkiestra 
reprezentacyjna Policji Państwowej dyr. 
niego Lewińskiego. 15,45 Wiad . 
16.00 Podwieczorek pod lipą: „O Sanockiej ziemi 
audycja dla dzieci starszych w oprac. Zofii Bo- 
gdańskiej (ze Lwowa). 16,20 Dawne formy tane- 
czne — recital fortepianowy Ady Neumanówny (z 
Łodzi). 16,45 „Lato w Gościeradzu** — felieton — 
wygłosi prof. JaJn Kitarski (z Poznania).17,00 Or- 


kiestra Furmańskiego i Czaplarskiego. 15,50 Ak- 
tualna pogadanka turystyczna. 18,00 ak- 
tualności finansowo - gospodarczych. 18,10 Pro- 


gram na jutro. 18,15 Muzyka operetkowa (płyty). 
18,50 Pogadanka wstępna do transmisji z Teatru 
na Wyspie w Łazienkach. 17,00 „Za króla Stasia“ 
— Koncert w wykonaniu czkiestry PR pod dyr. 
Grzegorza Fitelbe: z udziałem solistów. Trans- 
misja z Teatru na Wyspie w Łazienkach. 20.00 Wia 
domości sportowe. 20,10 Koncert rozrywkowy. Wy- 
konawcy: orkiestra wojskowa, salonowa 1 tanecz 
na, pod dyr. kpt. Stanisława Grabowskiego, Ola O- 


barska, Jerzy Lawina — śpiew, Chwirot — solo 
fagot, Tadeusz Urbayni — ksylofon i Leon Tej 
kowski — ina, Czesław Nowicki — konfe 


rensier. W przerwie o godz. 20,45 Dziennik wie- 
Onodlki (recytacia prozy) 6: Wilna). 3400 Kon- 

a y. a). - 
cert solistów. Wykon g Zada ( ) 
i Edward gp r r zg akomp. M Al 


kat meteorologiczny. 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA 


12,15 „Podorywki* gadanka rolniczą w opr 
inż. Andrzeja Miksiewicza. 13,00 p "r rozryw- 
— „ 15.00 bag f 1 so! — A 
15.45 Wi oci z Pomorza. 18,10 Skrzypce 

Wiadomości sportowe z Po- 


18,45 
23,00 om 0 taneczna w wyk. zespolu 
„Smytry”, Transmisja z kaw. Dworu Artusa w 


d 3 
Środa, 14 lipca 1937 r 
. PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


czasu | 


hejnał z 
Dziennik południ 3 


„ 12.15 „Wieczne żyto” — po- 

gadanka, wygłosi Śtanisław Sienicki. 12.25 Orkie- 

stra salonowa pod dyr. Bronisława N. 

go (z Łodzi). 15.45 Wiadomości 

„O lipach, lecie i upale“ — K 

fana Falkowskiego. 16.15 Pieśni w 

x ną z 

z 


„Projekt budynku" — pogad. wygłosi 
Katowic). 18.00 Chwila 
rian 1 Beniami- 


(płyty). 18.50 YJ ktu- 
A A a 

i dyrygenci = oma 
Fritz Busch i Pugeniusz Ormondy (płyty). 19.50 
Wiadomości 


«20.00 W ksi 
wartetu 


GŁOŚNIA POMORSKA 

12.15—12.25 Pomorska gazetka rolnicza. 13.00— 
14.05 Z operetek (płyty). 15.00 Muzyka salonowa 
w wykonaniu zepołu Sm spo- 
łeczna. 18.15 Dawna muzyka (płyty). 
19.00—19.50 Bydgoszcz na naszej fal, 28,00—23.50 
Tańczymy (płyty). 


y francu- 
za T SL Festiwal muzyki cu 
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Z dońrych najlepsze napoje 


J.Mendlikowskiego 


wn 


opierajcie przedsiębiorstwa band- 


Specjalności: 


„FMłllekose” 
na kwasie mlekowym 


„Tomsi“ 
oranżada naturalna 


„Ansi” 


napój ananasowy 


Oryginalny kwas owocowy 


Żądać wszędzie. 


4817 


Zdoelnych 


kolporterów i chłopców 


do roznoszenia gazet 
poszukuje od zaraz „Gazeta Morska 
Ilustrowana* w Wejherowie. 4364 


Tynk 


Kartoflanka szlachetny 


Superior najprzedniejsza | pierwszorzędnej jakość 
1 kg. 0.40 zł poleca 
M. Czubek | Ska 
Mydło burton 
1 materiałów udowlanych. 
ziarniste I a Toruń,  Piernikarska 37, 
I kg 0.98 zł telefon 1643. 4600 
Soda Salon de Coiffure 
krystaliczna dla pań 
I kg, 0.12 zł i panów 
Proszek poppan 
wykonuje 
Mydlany trea 
do prania I a Saeyabie 
1 kg. 0.85 zł aparatem elektrycznym 
Bielidło | „2'2czeg9] 
r przepłacasz MEBLE nie 
do prania jąc się przedtem o say 
I kg. 0.34 zł ajtaniej! — Skład Mebli 
> Toruń, Prosta 5. (4592C 
Świece |zawaa 
gromnice i pokojowe |zegarmistrzowski 


w dużym mieście pod Ware 
szawą tanio do sprzedania 
dobremu fachowcowi 

do Ad: 
'omorza“ 


Oliwy 


smary, tran, karbolineum 
Kupujesz najkorzystniej 
w Hurtowni 


ka [aprzyńśki 


Toruń, Szeroka 35 
4551C 


Pokoje 
czyste i tanie 4106 


w Hotelu Morskim w Gdyni 


telefon 3521 
Dobre obiady i kolacje — Dancing towarzyski. 


ścijaninowi. Of 

'ministracji „Dnia 

w Toruniu pod „Wyjazd“. 
479 


Obiady 


w prywatnym domu, kus 
chnia małopolska, wielko» 
polska i warszawska Toruń, 
Łazienna 30 I. (4867C 


1000 m. szyn 
do kolejki 

120 wywrotek 

w dobrym stanie ewentu: 

alnie mniejszymi partiami 

kupimy. Oferty z ceną do 

administracji Dnia Pomorza 


pod „56,184". 4830C 
Pokój 
umeblowany od 15 lipca 


do wynajęcia. Toruń, 


Os 
niuszki 27 m. 5. c 


Pisarz 


podwórzowy  rutynowany 
oraz energiczny polowy 
potrzebni od zaraz. Majątek 
Łysomice, poczta Lulkowo, 


pow. toruński. 


(4865C 


po 
P 


Szlachetne 
tynki 


własnej wytwórni do naby» 
cia w każdej ilości. Poles 
camy również tynki myte, 
sztuczny granit we wszyst: 
kich kolorach znany ze swej 
dobroci naszej fabrykacji. 
Do nabycia również mars 
murki do lastrica — bialy, 
zielony, czarny, czerwony, 
żółty, serpentyna carara, stos 
pnielastricowe. Adres „ELE: 
WACJA* Gdynia, Morska 
49, telefon 22:73. Biuro 
sprzedaży betonu Adamas 
Poszukujemy reprezentan: 
tów. Oddział Toruń, Mo: 
stowa, tel. 21:82. Bydgoszcz, 
T. Kukliński, ul. Cieszkow» 
skiego 10. 3557 


Panna 


znająca aparat „expres“ — 


Działki 


budowlane 
nad morzem 


Plan parcelacyjny 
zatwierdzony. 


Cena od 3.- zł 
za metr2 
Planiki można zażądać 


Bigott I Welter 


Pierwoszyno, Gdynia 4 


Przywłaszczenie może nas 
tychmiast nastąpić. 4272Mk 


GDANSK 


Poszukuję 


do obsługi gości — kawiar: | dziewczyny do gospodare 


ni — potrzebna zaraz. 
szenia Hotel Pomorski — 
Kościerzyna. (4870Mk 


Zglos istwa domowego. M. Asz, 
pe Brombergerstr, 12, 


L. (4873Gdk 


i GDYNIA 


"Paczka od zł. 0,45 
Wszędzie do nabycia. 
Skład hurtowy 


Drogeria Centralna 


Gdynia, 10. Lut „tel. 24:06 
(4765Ńk] 


| E 
=Z 
2 
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Wśród wszystkich piw od przeszło 
300 lat królują 


Isiążęce Tyskie Piwa 


MHajwiefszy browar w Solsce 
Największa produkcja 


Żądać wszedzie 


TCZEW 
Polecam 


kanapy, leżanki, tapczany, 
materace po przystępnych | 


cenach. w Paryżu, na nazwisko Ire» 
I. „ooo na Chondzińska, un'ewa: 
w, j 
(okok Hotelu Dworcowego žnia się. (4872Gdk 
4802Tx 
Zlecenie Nr. 2743/4 (4866 
PRZETARG. 


| 4818 


Zgubiony 


paszport zagraniczny, wy% 
stawiony przez Kons. Gen. 


Polskie Koleje Państwowe zawiadamiają o prze- 
targu ofertowym, który odbędzie się dnia 6 sierp- 
nia 1937 r. o gódz. 11 na sprzedaż starej miedzi, 

Szczegółowe ogłoszenia zamieszczone są w Mo" 
niterze Polekim Nr. 153 z dnia 8 lipca 1937 r. 


Reklama dźwignią handlu! 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 


w ekspedycji miejscowych agencyj . . LJ . - s 2.00 ~ 
Z odnoszeniem do domu sie 


a. 220 zł 


strzeżenie zostanie 
Czcionkami 


2 


lowe prywatnej inicjatywy 
a przyczynicie się -do rozwoju 
bandlu w Gdyni 


Wszystko z 4809 


ELEKTROTECHNIKI 


znajdziecie w wielkim wyborze i 


na dogodnych warunkach w firmie 


Inż. Sadeusz Wieczffińs£ki 
Gdynia, ul. Świętojańska 59 - tel. 28-38 


PRZETARG 
NA DOSTAWĘ DRUKÓW. 


Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów ogłasza 
przetarg na dostawę druków pocztowych w ilości 
356900 egzempl. (87 odmian) do Okręgowej Skład- 
nicy Mat. Poczt. w Bydgoszczy craz Izby Kontroli 
Rach. P. i T. w Bydgoszczy. 

Wzory druków oglądać można w Dyrekcji Okrę- 
gu P. i T. w Bydgoszczy pokój Nr. 23, gdzie wrę- 
czone zostaną oferentom ślepe kosztorysy. 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 26 Hpca 1937 r, o 
godzinie 11 w Dyrekeji Okr. P. i T. w Bydgoszczy 
pokój Nr. 23. 

Do oferty dołączyć należy dewód złożenia wa- 
dium w wysokości 3% oferowanej sumy oraz prób 
ki papieru — przy czym zastrzega się prawo do- 
welnego wyboru oferenta, podziału dostawy oraz 
ewentl. unieważnienia przetargu bez podania mo- 


tywów. 
Dyrektor 
Okręgu Poczt i Telegratów 
(—) Inż. Wł. Kozubek. 
Zlecenie Nr. 751/VIII. (4869 


Z M M A, 


Numer akt: ITI Km. 340/37. (4868 


OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 
attim 

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy FII re- 
wiru, Stefan Czarnecki, mający kancelarię w Byd- 
goszczy ul. Dworcowa Nr. 76, na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje da publicznej wiadomości, że dnia 
15 lipca 1937 r. o godz. 10 w Bydgoszczy ul. Kordec- 
kiego Nr- 8 odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, 
należących do Edwina Hannemanna, składających 
się z mebli, oszacowanych na łączną sumę zł. 630. 


Ruchomości można oglądać w dniu Kcytacji w: 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 


Bydgoszcz, dnia 3 lipca 1937 r. 
Komornik: (—) St. Czamecki. 
Zlecenie Nr. 143/VIII/K. 


— Jakże pan mógł wybudować tak śmieszny 


dom? s 
— Ceny placów budowlanych są tutaj zastra- 


szająco wysokie. 


UWAGI: 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za -> ga © Naj- 


Pomorskiej Rolniczej S. A. w ‘Toruniu. 


nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 


WACŁAW WYTYK, Torsź, ui. Bydgoska 56. 
Redakter odpowiedzialny na Bydgoszcz: Leom Formański B 


Redaktor odpowiedsiałny na 
Kasimi. : RJ 
już, Betsy Lipno; Amoriaj 


Toruniu. 


do ania zwrotu gotówki, pa 


er u, Dworcowa 
zdala t agiński, Grudziądz 


uszki T Francisnek Majewski 


